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PRZEDPŁATA:

Wschód słońca og.4 m. 6.
Zachód słońca og. 8 m. 5.

Rękopismów nadsyłanych do Redakcyi nie zwraca się. 
Ogłoszenia i prenumerata przyjmuje się w kantorze 

Dziennika Dla Wszystkich od 9-ej rano do7-ej wiecz., 
w Niedziele i Święta od 10-ej r. do 1-ej po południu.

Długość dnia g. 15 m. 59.
Ubyło dnia g. — m. 44.

Numer pojedynczy kop. 3.

Kwartał, rs. 1.80
Półrocz. „ 3.60
Rocznie „ 7.20

W Warszawie: < Na prowincyi 
Ml«riScz.kop.3£ j ' * Cesarstwie: 
Kwartał, rs. 1.05 5 ” ’ ’ '
Fółrocz. „ 210 
Boesnie „ 4.20 > 
£> odnoszenie do domu dopłaca się 

kop. 5 miesięcznie.

Św.
Wtorek Apolinarego B. M. 
Środa Krystyny P.
Czwart. Jakóba Apostoła 
Piątek Anny Matki NMP. 
Sobota Natalji P. M. 
Niedziel. Inocentego P.
Poniedz. Marty P.

i ANONSOWY

KALENDARZ.

edakcyi: MaZOWISCka 11 
Telefonu Redakcyi Nr. 122.

Ogłoszenia przyjmują się w Kan
torze Admiuistracyi Dziennika Dla 
Wszystkich i w Agencyi Ogłoszeń 
Rajchman i Frendler ulica Senatorska 
Nr. 26.

Za wiersz jeden drobnego pisma 
lub jego miejsce, pierwszy raz kop. 8, 
a następne razy kop. 6. Białe ogło
szenia za jeden wyraz po kop. 1 i pół. 
Reklamy po 12 kop. za wiersz. Ne
krologia po 10 kop. za wiersz.

Wiadomości Dworskie,
We czwartek, d. 28 b. m. odbyła się 

przejażdżka starszych wychowanie in
stytutów petersburskich do Peterhofu. 
O godz. 11 wychowanice ze Bwemi prze- 
łoźonemi zebrały się w pokojach Ce
sarskich na dworcu kolejowym, gdzie 
oczekiwał na nie pociąg nadzwyczajny. 
Razem z wychowankami do Peterhofu 
jeździli: p. o. głównozarządzającego 
Własną Jej Cesarskiej Mości kancela- 
ryą do spraw insty tucyj Cesarzowej Ma
ryi, t. r. A. Zubow, oraz opiekunowie 
honorowi instytutów. W pokojach Ce
sarskich wychowanice powitały Jej 
Królewską Mość Królowę Grecką, Olgę 
Konstautynównę, która przybyła z Pe
terhofu w drodze do Pawłowska.

W Nowym Peterhofie na wychowani-, 
ce oczekiwały powozy dworskie, w któ
rych młodzież udała się przez park do 
pałacyku, gdzie znajdowały się już wła
dze i gdzie niebawem w otwartych po
wozach przybyli Jej Cesarska Mość 
Najjaśniejsza Pani i Jej Cesarska Wy
sokość Księżna Edynburska, Marya 
Aleksandrówna. W pokojach pałacyku 
zastawiono obiad. Podczas obiadu przy
grywała orkiestra wojskowa. Przy 
wznoszeniu zdrowia Jej Cesarskiej Mo
ści, wszystkie wychowanice wraz z or

kiestrą wykonały hymn narodowy ru
ski. Po obiedzie Jej Cesarska Mość i 
Jej Cesarska Wysokość raczyły łaska
wie rozmawiać w ogrodzie z wychuwa- 
nicami oraz przełoźonemi i władzą 
szkolną, poczem wyjechały do Aleksan- 
dryi. Wychowanice zwiedzały następ
nie park i wielki pałac Piotrowski. W 
parku uczennice jeździły w powozach 
dworskich. Wszystkie fontanny były 
puszczone. O g. 7-ej wychowanice za
wiezione zostały do Aleksandryi, gdzie 
w obecności Najjaśniejszych Państwa z 
Najdostojniejszą Rodziną przyjmowa
no je herbatą. Przy pożegnaniu każda 
z wychowanie dostała pudełko cukier
ków. O godz. 11-ej pociągiem nadzwy
czajnym uczenice wróciły do Peters
burga.

W tym samym dniu Jej Królewska 
Mość Królowa Grecka, przybyła o g. 
ll-ej do Pawłowska, gdzie powitana 
była na dworcu przez Jej Najdostojniej
szą Rodzinę. („Praw. Wiestnik”) 

Wiadomości Kościelne.

Jutro kościół obchodzi uroczystość Św. 
Krystyny męezenniczki, rodem z miasta 
Tyru we Włoszech. Była ona córką wielko
rządcy Urbana, z rąk którego, jako chrze-

ścianka, ponioBla śmierć męczeńską dnia 
24 lipca 200 roku.

Jutrzejszemi nieszporami w kościele św. 
Kazimierza (panien Sakramentek) na No
wem-Mieście, rozpoczyna się całodzienne 
nabożeństwo ku czci Najświętszego Sakra
mentu.

Francya i wojna.
—o—

W gazetach niemieckich i włoskich 
ukazały się jednocześnie artykuły i ko- 
respondeneye z Paryża, mające na ce
lu dowieść, że Francya gotowa jest do 
wojny zupełnie.

Wśród tych doniesień szczególnie się 
wyróżnia rozmowa, jaką miał w tych 
dniach korespondent paryzki „Staten- 
Correspondenz” z pewnym dyplomatą 
francuzkim.

Dyplomata ów dowodził, że częste 
zmiany ministeryów we Francyi bynaj
mniej nie oddziałały na sprawę orga- 
nizacyi i przysposobienie armii do woj
ny.

Izby wyznaczają wszelkie fundusze, 
żądane na cele wojenne, armia zaś ze 
swej strony dokłada wszelkich usiło
wań, ażeby stanąć na wysokości swego 
zadania.

Niedawna próba uruchomienia dwóch 
korpusów armii, dokładność w prze- 

, prowadzeniu reformy wojskowej i dzia 
łania wojsk na wielkich manewrach, 
świadczą wymownie, iż armia francus
ka może śmiało wystąpić do walki, gdy 
zajdzie potrzeba, nawet z najlepszemi 
wojskami europejskiemu

Broń systemu Lóbela wyrobiona zo
stała bardzo prędko i obecnie, można 
powiedzieć, cała armia franouzka roz
porządza uzbrojeniem wzorowem. Arty- 
lerya znacznie się powiększyła, jak 
również i kawalerya.

Stan fortyfikacyj także nie pozosta
wia nic do życzenia, zarówno w por
tach, jak i na granicy niemieckiej i 
włoskiej.

Wszystko, co dotyczy przewożenia 
wojsk kolejami żelaznemi, zorganizowa
ne jest również wzorowo.

„W każdym razie — dodał dyploma
ta — Francya w obecnej chwili uzbro
jona jest zupełnie i zabezpieczona przed 
nagłym napadem, może nawet bardziej, 
niż za sześć miesięcy, kiedy nastąpi 
przeprowadzenie nowej reformy woj
skowej, mającej wprawdzie powiększyć 
liczebność armii francuzkiej jeszcze o 
60,000 ludzi.

„Takiego powiększenia niewątpliwie 
potrzeba Francyi, gdyż niezawodnie bę
dzie miała do czynienia jednocześnie z 
Włochami i Niemcami. Ta sądzą, iż 
znak do wojny dadzą Włochy“.
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Czerwony TestamenL
POWIEŚĆ

Ksawerego de Kontepin.

CZĘŚĆ DRUGA.

CZARODZIEJKA Z NAD MARNY.

(Ciąg dalszy.)

— Jakto? — bąknął pobladły Ama
deusz — więc przechowywalibyśmy na
sze medale dla króla pruskiego jak to 
mówią!.. Zatracono testament hrabiego 
de Thonnerieuxl...

■— Jesteśmy okradzeni! — krzyknęła 
Wirginia.

— Ależ możemy protestować — zau
ważył La Fouine.

—■ Niestety !—powiedział Fabian, je
żeli Villard nie przyzna się do zbrodni 
’ nie zwróci testamentu, jeżeli go nota
bene nie zniszczył, to wszystkie bodaj 
nadzieje straeone...

Amadeusz, Julek Boulenois i panna 

Wirginia spoglądali po sobie w milcze
niu.

Mieli miny sukcesorów, których po
wiadomiono, źe zmarły ich bogaty kre
wny nie zapisał im ani sous złamanego.

Marta myślała:
— Biedne matczysko moje, gdyby ży

ła jeszcze, jakżeby cierpiała strasznie!... 
Tyle pokładała nadziei w tym majątku 
zagrabionym.

— Nikczemny Jerome Villard!— hu
knął Julek Boulenois, uderzając w stół 
pięścią—a ja tak o nowem pięknem czół
nie marzyłem •••

— Jeżeli medal nie wart już teraz 
nic więcej, to niema go interesu prze
chowywać — oświadczyła Wirginia. 
Sprzedasz go Amadeuszu i kupisz mi 
szafsę na szkło...

—■ Nigdy w życiu moja dziewuszko!.. 
Kto wie jeszcze, co się stać może... kto 
wie czy nie odnajdzie się testament! 
Gdyby się to stało i gdybyśmy nie po
siadali medalu, ładnie byśmy wtedy wy
glądali!.. Wcale ci przecie nie przeszka
dza na szyi. Pilnuj go tylko dobrze, bo 
ja wołałbym umrzeć z głodu niż go stra
cić... Czy nie mam racyi panie Fabia
nie?...

— Najzupełniejszą —-, odrzekł młody 
człowiek. Bardzo często żałuje się swo

jej nieostrożności i nigdy nie ma się jej 
zanadto.

— Bądź co bądź moi panowie!—mru
knął La Fouine, zwijając papierosa, nie 
mamy wcale szczęścia!

— Jeżeli jesteśmy zrujnowani zanim 
zostaliśmy bogaczami, to nie racya aże
by oddać się rozpaczy i zapomnieć o o- 
bowiązkach—odezwała się Wirginia do 
Amadeusza.—Idź gdzie masz iść, zrób 
co masz zrobić... ja tu zostanę, zapłacę, 
i będę oczekiwać na ciebie haftując koł
nierzyki... Przyniosłam z sobą wszystko 
co mi potrzeba

— Przepraszam—wtrącił La Fouine, 
ja płacę do połowy...

— Przypominam, powiedział Fabian, 
żeś obiecał zaprowadzić mnie do moje
go przyjaciela Pawła Fromentalal...

— Na to dość będzie kilku sekund!... 
A oto pan gospodarz... zregulujemy na
leżność i pójdziemy.

Rachunek został zapłacony, Ama
deusz podążył do Petit Oastel, La Fou
ine zabrał do czółna rice-hrabiego de 
Chatelus i powiózł go do Pawła—zwra
cającego bezustannie zwrok ku brzego
wi, czy nie ujrzy gdzie czarodziejki wczo
rajszej.

Przybycie Fabiana sprawiło naszemu 
rybakowi niezmierną radość, ale po 
przez tę radość przebijała dość wyraź

nie wielka niecierpliwość. Nie był już 
sam.

Potrzeba było zająć się gościem i wy
rzec na dziś wszelkiej nadziei...

Paweł kochał serdecznie Fabiana, ale 
rodząca się miłość zawsze bardzo źle 
na przyjaźń oddziaływa.

Pomimo też, że syn Rajmunda gorą
co ściskał rękę kolegi, wołałby był, że
by wizyta nie na dziś była przypadła.

Siedząca obok w altance restauracyjnej 
Marta, zadumała się tak bardzo, iż po
trzeba było aby Jakób Łagarde był tak 
jak był pochłonięty, żeby tego nie zau
ważyć.

Marcie także wydało się niezmiernie 
dziwnein,to znalezienie się naraz w obe
cności trzech jakichś mężczyzn urodzo
nych tego samego dnia co’ i ona i tak 
jak ona wymienionych w testamencie, 
który zniknął i pozbawił obdarowanych 
wszelkiej nadziei dziedzictwa.

Ale nie z tej wcale przyczyny pocho
dziła jej zaduma.

Zamyśliła się o młodym człowieku, 
którego jak słyszała nazywano Pawłem 
Fromentalem.

O, jakże radaby się dowiedzieć, ezy 
to przypadkiem nie wczorajszy jej zna
jomy.

Ażeby się o tern przekonać, potrzeba 
by opuścić wyspę, powrócić do parku



Oo do RoByi, tenże dyplomata wyra
ził się, że z nią nie potrzeba oddziel- 
nych ugód, gdyż zobopólne działanie 
jej z Francją wypływa z samego po
rządku rzeczy.

Korespondent ?Staten-Correspondenz" 
dodaje od siebie, że pomimo pokojo
wych zapewnień ligi pokojowej, we 
Francyi panuje przekonanie, że wojna 
jest nieunikniona i że należy się jej 
spodziewać nie później, niż w ciągu pół 
roku.

Inny znów korespondent paryzki 
«^Gazety Kotońskiej”, opisując paradę 

wojskową d. 14 b. m. na polach Long- 
champs, zaznacza także wielkie postę
py, jakie armia francuzka poczyniła w 
ostatnich czasach. Wychwala on pie
chotę francuską i artyleryę i zwraca u- 
wagę, że piechota armii terytoryalnej 
również dobrze jest wyćwiczona, jak 
piechota armii czynnej. Daje to dobre 
świsdeuwo systemowi uczenia żołnie
rzy.

Co się tycze prasy włoskiej, gazeta 
wojskowa „Esercito" również zajmuje 
się kwestyą gotowości Francyi do woj
ny. Artykuł jej oparty jest na wiadomo
ściach, otrzymanych przez redakcyę z 
główniejszych francuzkich punktów woj
skowych,

I według tych danych, armia fran- 
cuzka w ostatnich czasach wydoskona
liła się znacznie.

„Esercito” zaznacza powodzenie 
wszelkich reform wojskowych we Fran
cyi od czasu ostatniej wojny i wypro
wadza wniosek, że co do karności, or- 
ganizacyi i ducha wojskowego, armia 
francuska dosięgła znacznego stopnia 
doskonałości.

Trójprzymierze, przy wielkich wysił
kach może oczywiście wstrzymać jesz- 
cze na czas pewien chwilę wypowiedze
nia wojny, lecz wojna jest nieuniknio
na.

Na zakończenie gazeta włoska o- 
świadcza, że pragnie zaznajomić opinię 
publiczną z prawdziwym stanem rze
czy, ażeby we Włoszech nie powtórzo
no omyłki francuzów w 1870 roku, kie
dy nie chcieli wierzyć doniesieniom 
pułkownika Stoffela, o bojowej gotowo
ści wojsk pruskich.

Te pochwały, oddawane wojsku fran- 
cuzkiemu, przez przeciwników, nie mo
gą być chyba podejrzewane o przesadę. 

przeciwnych. Podobno sama królowa 
spostrzegła delikatną kuratelę, jaką ją 
prezes ministrów otacza i dała mu u- 
czuć swe niezadowolenie. Nieporozu
mienia pomiędzy ministrami a deputo
wanymi, manifestują się tak jaskrawo 
w czasie posiedzeń parlamentu, iż pre- 
zydujący zmuszony był kilkakrotnie do 
opróżnienia trybun i zarządzenia posie
dzenia tajnego. Brak taktu, jakiego p. 
Sagasta w stosunkach ze swymi prze
ciwnikami dał nieraz dowody, sprawił 
podobno, iż stanowisko prezesa i jego 
gabinetu jest mocno zachwiane.

Burmistrz sewilski wystosował tele
graficzną depeszą do Papieża, oznajmu- 

| jącą, że rada municypalna jednogłośnie 
’ wyraziła życzenie, ażeby Ojciec święty 
obrał Sewillę za swą rezydencję. Kar
dynał Bampolla odpowiedział, że Pa 
pież wzruszony został tym objawem mi
łości synowskiej i błogosławieństwo swe 
miastu przesyła.

Belgia Brukselski „Nord“ nie u- 
patruje nic nadzwyczajnego w chwilo- 
wem wznowieniu bandytyzmu w Serbii, 
ani też w ogólnem uzbrajaniu ludności 
miejscowej. Obawy wojny, wciągu o 
statnioh tygodni z Wiednia szerzone, 
nie mają żadnej podstawy. Nigdzie w 
Serbii ani śladu wojny domowej nie wi
dać; a gdyby nawet Milan, jak tu i ow
dzie twierdzą, tyle był niepatryotycz- 
nym, żeby w interesie Austryi miał roz
ruchy wzniecać, to przecie jest on bez
silnym, i żadnego na rząd Serbii wpły
wu nie wywiera. Naturalnie, że Austrya 
niecierpliwie żądna wdania się w serb
skie sprawy, szuka odpowiedniego po
zoru; lecz nie znajdzie go.

Włochy. Na przedstawienie pre
fekta policyi rząd przez dekret z daty 
wczorajszej rozwiązał stowarzyszenie 
irrydentowskie noszące nazwę „Tryest 
i Trydent“, jako usiłujące przywłasz
czyć sobie atrybucye osoby panującej i 
zaburzyć stosunki międzynarodowe Kró 
lestwa Włoskiego! Dekretpodpisanyjest 
przez ministra Crispiego. Prócz tego 
wydany został okólnik do prefektów w 
kraju całym, ażeby nie dopuszczali ża
dnych irrydentowskich zgromadzeń i wo- 
góle objawów.

Brazylia Sędziwy i tyle zasłu
żony dla Brazylii cesarz don Pedro Il-i, 
był przedmiotem zamachn, który na 
szczęście nie udał się. Gdy cesarz w ze
szły wtorek wychodził z teatru, strzelił 

«do niego jakiś portugalczyk, strzał chy

Kronika polityczna.
* Goranow, jeden z delegatów buł

garskich w Belgradzie do ułożenia trak
tatu handlowego z Serbią, otrzymał 
rozkaz powrotu. Drugi delegat Belczew 
pozostaje w Belgradzie. Od dni dzie
sięciu nie zasiada ta delegacya, gdyż 
serbscy przedstawiciele w wielu bar
dzo punktach zażądali instrukcyj od 
swego rządu. W tutejszych kołach poli
tycznych panuje mniemanie, iż rokowa
nia te wobec przeważającego dziś w 
Serbii nastroju umysłów rozchwieją się, 
choć traktat handlowy głównieby się 
Serbii przydał.

* Były agent dyplomatyczny serb- i 
ski Danicz, otrzymał tutejszy order 
Aleksandra klasy pierwszej.

AMglia. Na posiedzeniu izby gmin 
oświadczył podsekretarz stanu w urzę
dzie zagranicznym Bir JakóbFergusson, 
w odpowiedzi na dotyczącą interpela- 
cyę, iż w nieprawdopodobnym wypad
ku wojny pomiędzy Francyą a Włocha
mi, postępowanie rządu królowej, tak 
jak i w innych sprawach politycznych, 
zależne byłoby od interesów Anglii i od 
szczególnych współczesnych okoliczno
ści. Rząd królowej nie podjął żadnych 
zobowiązań i żadnych nie zawarł ukła
dów, któreby swobodę jego krępować 
mogły. Bząd nie miał nigdy powodów 
podejrzewania Francyi o pirackie za
machy w rodzaju napaści na Spezzię.

* Komisya parlamentu angielskie
go, wybrana celem oznaczenia uposażeń 
dla członków rodziny królewskiej, po
stanowiła, iż pensya księcia Walii ma 
być podwyższona o 40,000 fantów ster- 
lingów, bez specjalnego uposażenia dla 
wychodzącej za mąż księżniczki. Kom
binacja ta została uchwaloną przez ko- 
miByę dla tego, iż stronnictwo opozy
cyjne z Łabouehćrem i Bortem na cze
le, na żadną inną zgodzić się nie chcia- 
ło. Jeżeli rząd przyjmie uchwałę komi- 
syi parlamentarnej, królowa dozna do
tkliwego zawodu. Istnieje jednak nie
mal pewność, iż rząd uchwałę odrzuci.

Hiszpania, W senacie madryc
kim zachodzą od dni kilku sceny skan
daliczne pomiędzy prezesem ministrów, 
Sagastą — a deputowanym Sardoal. 
Przyczyną nieporozumień jest wpływ, 
jaki minister obecnie wywiera na kró- 
lowę-regentkę, nie dopuszczając do niej 
nikogo z przedstawicieli partyi rządowi

bił, cesarz uszedł cało. Jest to pierw
szy wypadek, że na cesarza podniosła 
się ręka zabójcy, przypuszczają jednak, 
że portugalczyk, który się zbrodniczego 
czynu dopuścił, cierpi na pomieszanie 
zmysłów.

Manifest Boulangara.
Jenerał Boulanger wydał 18-go b. m. 

manifest do wyborców, który według 
„Figaro“ brzmi:

„Wyborcy!
Jako ostatni akt prawodawczy, Izba 

poselska uczyniła zamach na głosowa
nie powszechne; pełnomocnicy uszczu
plili prawa mocodawców; ludzie, obec
nie bez znaczenia chcą wam zakazać 
wyboru prawdziwych przedstawicieli 
waszych dążeń oraz idei.

Nie podobnego, nie wstrętniejszego 
nie uczynił żaden rząd dotychczasowy!^

Ta samowola nie przestrasza nas 
zresztą; jest to zakaz, skierowany wy
łącznie przeciwko jednemu człowieko
wi, •— jest to rozporządzenie wydane w 
tym tylko celu aby nie dozwolić przesz
kadzać narodowi francuzkiemu na ujaw
nienie „swej wszechwładnej woli,” oraz 
ukaranie nędzników, którzy ośmielają 
się dyktować nam prawa.

Ważną jest rzeczą w każdym razie 
zaprotestować energicznie i niezwłocz
nie przeciwko temu gwałtownemu bez
prawiu.

W tym celu, republikański komitet 
narodowy postanowił, abym ogłosił mą 
kandydaturę protestacyjną w czasie wy
borów departamentowych do rad jene- 
ralnych w 89 okręgach.

Tę liczbę 80-iu postanowiono nieod
wołalnie.

Jeżeli potrzeba dzisiaj być posłusz
nym głosowi ludu, to również nie nale
ży wystawiać na szwank większości rad 
generalnych; niebezpieczeństwo takie 
zaś istniałoby w chwili postawienia zbyt 
licznych kandydatów protestacyjnych.

Wzywam więc wszystkich uczciwych 
ludzi bez różnicy barwy, aby oddawali 
głosy na mnie w okręgach, przezemnie 
oznaczonych, jeżeli chcą zmienić kraj 
nasz w rzeczpospolitą narodową, a prze
pędzić precz politycznych szalbierzy, o- 
becnie rządzących.

Lecz wzywam ich zarazem, aby nie 
głosowali na mnie w innych okręgach.

petit Castel, zajść pod kasztany gdzie 
Czytała wczoraj, i zobaczyć do kogo to 
udał się Fabian de Chatelux w towa
rzystwie La Fouin‘a.

Na nieszczęście było to niepodobień
stwem.

Nie podobna jej powiedzieć doktoro
wi Thompson, aby powracał do willi.

VII.

Jakób Łagarde myślał sobie tymcza
sem:

— Biedni wy,zawiedzeni sukcesorowie, 
powinniście prosić gorąco Boga, ażeby 
„Czerwony Testament” dostał się spo
kojnie w moje ręce, bo wtedy podniosę 
sobie wasze części i pozostawię waz w 
spokoju!  •••

"W przeciwnym razie potrzebne mi 
będą wasze medale i gorzej będzie z wa
mi!... daleko gorzei!...

W kwandrans później życzenia Mar
ty zostały spełnione.

Mniemany Thompson zapłacił za 
śniadanie i powrócili do Petit Castel, 
gdzie przybyły przed chwilą przedsię
biorca, dawał właśnie instrukcje Ama
deuszowi Duremay, tapicerowi.

Skoro tylko weszli w dziedziniec, 
Marta opuściła doktora.

Przebiegła park szybkim krokiem i 

cienistą aleją wyszła nad brzeg Mamy, 
przekonana, że znajdzie tu wytłomaoze- 
nie zagadki, jaka ją zajmowała.

Nie tak się atoli stało.
Nie było żadnego czółna pod wierz

bami.
Sierota doznała bolesnego zawodu i 

smutna powróciła do willi.
Wieczorem Jakób powracał do Pary

ża, zupełnie upewniony, iż za dwa dni 
wszystko będzie w Petit Castel gotowe.

Za dwa dni tak samo będzie też 
wszystko w zupełnym już porządku w 
pałacu przy ulicy de MiromeBnil— i po
wrotowi Marty nic już nie stanie na 
zawadzie.

Fabian de Chateluz przybył, aby 
przepędzić kilka dni z Pawłem, oo Ma
gdalenę zachwycało, a młodemu Fro- 
mentalowi wcale nie było na rękę.

Miłość jest niezmiernie egoistyczną i 
zatraca wszelkie inne w około siebie u- 
czucia, zwłaszcza, skoro jeszcze nie 
zupełnie pewna jest wzajemności.

Miłość mówiła Pawłowi nie bez ra- 
cyi, że obecność przyjaciela, będzie mu 
wielką przeszkodą, że nie będzie można 
myśleć o wycieczkach nad brzeg Mar
ny dla ujrzenia czarodziejki.

Naturalnie,że zwierzyć się Fabianowi 
nie chciał i nie mógł jeszcze,

Bądź co bądź — nie da wcale poznać 
Fabianowi, że mu on nie na rękę.

Wycieczka na ryby została postano
wioną na jutro.

Na dowódzeę zaproszony został pan 
Juliusz Boulenois.
Przyrzekł uroczyście młodym ludziom 

nietylao płotki i kiełbiki, ale także ryby 
grubszego gatunku.

Kiedy te małe zdarzenia następowały 
jedno tak po drugiam w Port-Créteil, 
Rajmund Fromental i dobrani przezeń 
jego pomocnicy, nie przestawali poszu
kiwać sprawców kradzieży w bibliote
kach, ale poszukiwania te dotąd żadne
go nie miały skutku.

Nie odnaleziono żadnej wskazówki, 
na żaden ślad nie natrafiono.

A Bóg wie jeden, jakich Rajmund 
dokładał gorliwych starań!...

Wolno mu było, jak wiemy, mieć na
dzieję, iż po rozwikłaniu tej tajemni
czej zagadki, prośba, jaką zamierzał 
podać do ministra sprawiedliwości, bę
dzie z pewnością przyjętą i z pewnością 
uwzględnioną.

Podniecany tą nadzieją, biedny czło
wiek — nie tracił ani jednej chwili na 
próżno.

Wszystkie biblioteki, księgarnie i an- 
tykwarnie odwiedzał kolejno.

Alę na próżno wypytywać na.próżno 

zastawiał zasadzki, nie dowiedział się 
nic zgoła.

Dodajmy jednakże, że niepowodze
nia nie zrażały go wcale.

Pewnego poranku, stawszy się w u- 
braniu anglika zupełnie niepodobnym 
do siebie, poszedł do jednego z anty- 
kwaryuszów, którego mu ’ skazano, ja
ko zajmującego się specyalnie sprzeda
żą rzadkości książkowych.

Jegomość ten,niejaki Duchenin,miesz
kał przy ulicy Dauphine^i zajmował 
całe pierwsze piętro dnżego domu.

Przybywszy do drzwi, na których by
ła karta z nazwiskiem księgarza, Raj
mund zadzwonił, a gdy mu otworzono, 
zapytał akcentem czysto brytańskim.

— Czy zastałem pana Duchenin?
— Jest panie—odpowiedział jeden z 

chłopców księgarskich—nich pan raczy 
wejść.

I poprowadził gościa do gabinetu 
pryncypała.

Ten ostatni widząc, z pierwszego spoj
rzenia, że ma doczynienia z cudzoziem
cem, a bogaci cudzoziemcy dużo kupują 
i drogo płacą, przybrał stosowną minę i 
zapytał gościa o cel wizyty.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Odrzucam przeto wszystkie kandyda

tury, przozemnie nieoznaczone.
Wyborcy!
Ten pierwszy wy rok ludu będzie przy

grywką do wielkiego tryumfu, który 
zbliża Big mimo wy siłków wstrętnego rzą
du; jeszcze chwila, a banda, bezczesz
cząca obecnie nasz kraj, będzie wymie
ciona, jpokój nastanie i Francya otrzy
ma rząd odnowicielski.

Niech żyje Francya!
Niech żyje rzeczpospolita narodowa! 

Generał Boulanger.
Londyn, 18-go lipca 1889 go r.* ‘

nym mają z przedmiotów w ogólnym 
wyciągu przeciętnie więcej niż 4, wre
szcie tym, którzy ukończyli kurs gimna
zjalny w r. b., otrzymawszy na egzami
nie maturitatia — stopnie przeciętnie 
dające niemiej niż 4. W każdym razie 
do uniwersytetu przyjmowani będą tyl
ko ci kandydaci, którzy mają ze spra
wowania stopień celujący. Kandydaci 
z innych okręgów naukowych przyjmo
wani będą do uniwersytetu tutejszego 
jedynie z decyzyi kuratora okręgu war
szawskiego.

* Kary. W tych dniach skazanych 
zostało 175 majstrów różnych kunsztów 
rzemieślniczych, na zapłacenie kary w 
ilości rs. 314, czyli po kop. 75 cd każ
dego, za nieposyłanie uczniów swoich 
do szkół niedzieluo-rzemieślniczych.

Wina ciąży głównie na majstrach, 
którzy na piśmienue_zapytania inspek
torów szkół, dla czego terminatorzy na 
lekcye nie uczęszczają, żadnej nie dali 
odpowiedzi.

Suma powyższa wciągniętą już zo
stała do ksiąg kasowych magistratu, a 
kary ściągane będą od majstrów przez 
komisarzy skarbowych drogą egzeku
cyjny _ _______________

* Kantory stręczeń. W Warszawie 
znajduje się obecnie 11 kantorów, zaj
mujących się stręczeniem nauczycieli, 
guwernantek, bon i t. p., osób trudnią
cych się nauczaniem i wychowaniem 
dzieci.

* Bez wody. Mieszkańcy domu przy 
ulicy Daniłowiczowskiej nr. 8, lubo o- 
płacają za wodę wodociągową od rs. 1 
kop. 50 do rs. 2 kop. 50 kwartalnie, nie 
mają jej jednak często. Od czasu do 
czasu zamyka ktoś w pomienionym do
mu krany, narażając tern lokatorów na 
niemałe nieprzyjemności i koszta. Nie
kiedy tak się zdarza, że wody w domu 
nie ma przez całe dnie, co w razie np. 
ognia może być fatalnem.

* Smutne echo. Donosiliśmy wczoraj 
o smutnjm wypadku, jakiemu uległ po
mocnik maszynisty na stacyi Praga nad
wiślańska, p. Józef Kowalewski. Dziś 
notujemy, że nieszczęśliwa ofiara osz
czędności kolejowych, po odwiezieniu do 
szpitala starozakonnych, zmarła w dwie 
godziny po wypadku.

Ś. p. K. pozostawił żonę i kilkoro dro
bnych dzieci bez żadnych środków do 
życia. Pogrzebem zajmą się koledzy.

Z miasta i kraju.
* Sędzią śledczym w 20 rewirze okrę

gu warszawskiego, mianowany został se
kretarz prokuratora przy sądzie okrę
gowym warszawskim p. Koszelew-De- 
maszkiewicz.

* Odnowienie. W kościele św. Anny 
na Krakowskiem-Przedmieściu, roze
brany będzie w tych dniach ołtarz brac
twa Serca Maryi, celem gruntownego 
odnowienia.

* Sesya. Dziś o godz. 7-ej wieczo
rem, w mieszkaniu starszego zgroma
dzenia p. Piskorskiego przy ulicy Be
dnarskiej nr. 9, odbędzie się kwartalna 
Besya członków zgromadzenia biało- 
skórników.

* Taksa opłat za przesyłkę pocztą 
wydawnictw peryodycznych uzupełnio
ną została przez nowe rozporządzenie 
ministra spraw wewnętrznych, ogłoszo
ne w ostatnim numerze „Prawit. Wiest- 
nika“. Ustanawia ono wysokość opła
ty za przesyłkę własnych dodatków sta
nowiących premium. Za przesyłkę ta
kich dodatków, mających wymiary od 
od 10 do 20 werszków, wewnątrz pań
stwa, przy gazetach wymaganą jest o- 
płata po kop. 25 za każdy dodatek wa
gi do 1 funta i po kop. 4 za każde 4 łu
ty po nad funt—a za przesyłkę pocztą 
miejską—także przy gazetach, po k. 10.

* Uniwersytet. Z powodu ogranicze
nia liczby csób wyznania mojżeszowego, 
mogących wstępować do uniwersytetu 
warszawskiego,pierwszeństwo służy tym, 
którzy w ciągu dwóch lat ostatnich u-1 
kończyli gimnazjum z medalami, następ-i 
nie tym, którzy ukończyli gimnaayum I 
w roku zeszłymi na patencie gimnazyal- i

* Posiedzenie. Wczoraj, o 5-tej po 
południu, w mieszkaniu p. Kejma przy 
ulicy Kaczej Nr. 23, odbyło się kwar
talne posiedzenie członków zgromadze
nia brązowników i mosiężników, pod 
przewodnictwem starszego p. Albina 
Krysińskiego.

Do ksiąg cechowych zapisano 21 ucz
niów, na czeladników zaś wypisano 23. 
Obecny majątek zgromadzenia wynosi 
zaledwie rs. 91. Na wniosek p. Kejma, 
w celu powiększenia tych szczupłych 
funduszów, postanowiono wpisowe od 
uczniów powiększyć z rs. 1 na 2, zaś 
wypisowe od czeladników z rs. 3 na 4. 
Na posiedzeniu postanowiono także od
bywać wszystkie przyszłe sesye w sali 
administracyjnej Magistratu.

* Odezwa. W ostatnim numerze „O 
grodnika Polskiego“ p. Maryan Raci
borski, asystent uniwersytetu jagieloń- 
skiego, zajmujący się obecnie kwestyą 
stosunku modrzewi, jakie u nas dziko 
rosły i rosną, do modrzewi alpejskich i 
syberyjskich, uprasza o nadesłanie mu 
szyszek modrzewi, zwłaszcza zebranych 
na drzewach starych, o których przy
puszczać można, że nie pochodzą z Nie
miec.

Uprasza szanowny korespondent o 
wymienienie przy przysyłce, która win
na być adresowaną do Krakowa (ogród 
botaniczny) w jakiej okolicy szyszki te 
zebrane.

Nadmienia przytem, że pożądane są 
zwłaszcza okazy szyszek z tych okolic, 
gdzie stare modrzewie dotychczas two
rzą lasy.

* Powrót kompanii warszawskiej z 
pielgrzymki do Częstochowy na 16 go 
b. m,, nastąpi w czwartek nadchodzący 
o 6-ej wieczorem.

* Także pomysł! W księgarniach i 
składach nut ukazała się polka ochrz
czona mianem... wieży Eiffel!... Okład
kę tytułową komposycyi, zdobi wize
runek wieży!

* Ministeryum skarbu, jak donoszą 
„Nowosti“ na wniosek moskiewskiego 
oddziału towarzystwa popierania prze
mysłu i handlu, zajmuje się sprawą ko
misantów handlowych i agentów. Dzia
łalność w przyszłości agentów i komi
santów odbywać się będzie mogła tylko 
z upoważnienia komitetów giełdowych. 
Komisanci obowiązani będą prowadzić 
książki handlowe przyjętych w komis 

towarów, ażeby w razie upadłości, towa
ry te nie należały do masy konkursowej.

* Rzemiosła. Podług kontrol miej*  
skicb, z początkiem r. b. znajdowało się 
w Warszawie 46,163 rzemieślników wpi
sanych do ksiąg cechowych, a mianowi
cie 6,8>3 majstrów, 17,102 czeladników 
i 22,188 terminatorów. W porównaniu 
z 1888 r., liczba ogólna rzemieślników 
warszawskich powiększyła się o 310 
majstrów, 1,200 czeladników i 1,275 
terminatorów, czyli razem o 2,785.

* Próba żniwiarko-wiązałki. W sobo
tę w majątku Dębowa-Góra pod Skier
niewicami, własność p. Władysława Ko
złowskiego, odbywała się powtórna pró
ba żniwiarko-wiązałki Mac-Coroaickap 
przedstawionej przez skład machin p. 
Alfreda Grodzkiego. Próba urządzona 
została na pszenicy. Machina pracowała 
przez dzień cały i wykonanie roboty nie 
pozostawiało nic do życzenia. Próba ta 
równie jak i poprzednio odbyta na 
folwarku Służewiec, przekonała nas, 
że machina rzeczona jest zupełnie pra
ktyczną, nacisk jednakże musimy poło
żyć na wysoką cenę spesyalnego szpa
gatu Manilla, opłacającego dość wyso
kie cło. Grono osób, przybyłych na pró
bę, gościnnie podejmowane było przez 
właściciela majątku, p. Kozłowskiego.

* Górnictwo. iW „Przeglądzie Tech
nicznym“ naczelnik zachodniego okrę
gu górniczego w Królestwie Polskie tu 
inżynier pau Choroszewski, — zamieścił 
ciekawe cyfry o produkoyi górniczej w 
Królestwie w r. 1887. Rudy żelaznej 
wydobyto przeszło 87 mil. pud. w 43 
kopalniach, które zatrudniały 2,265 ro
botników i 717 pomocników; w ogóle 
więc kopalnie są niewielkie i produkcya 
rud lelamych w Królestwie nie odpo
wiada wymaganiom produkoyi surowca. 
Jakożjw rzeczy samej—surowca wypro
dukowano w Królestwie przeszło 3.9 mil. 
pud., przetopiwszy 13.2 mil. pud. rud 
żelaznych; czynnych było 19-cie zakła
dów, — które zatrudniały około 5,000 
robotników. — Pierwsze miejsce zajmu
je Huta bankowa, — drugie Staracho
wice. Produkcya żelaza okazuje się 
również niedostateczną w stosunku do 
produkcyi żelaza, które wyrabiano na 
24 hutach i ogółem wyprodukowanym 
przeszło 3.9 mil. pud. Pierwsze miejsce 
zajmuje huta „Katarzyna“ w Sielcach 
pod Sosnowcem, drugie Huta bankowa

s
Dzimyna i Treppi.

NOWELLA

przez P. Heysego.
Rzecz w 1855 roku.

(Ciąg dalszy).

— Do licha! — mruknął i przygryzł 
Bobie wargi.
. Widząc, iż słońce wciąż szło do góry 
i wszystko dobrze zważywszy... czegóż 
w istocie miał się obawiać? Do rzeczy 
Najniebezpieczniejszej niechciał się przy
znać.

Zwrócił się do niej i z łagodnego spoj
rzenia jej dużych oczu nabrał przekona- 

iż Błowa te fałszu nie ukrywają.
” samej rzeczy, od wczoraj wydała 

n>u się zupełnie inną, w jej nawet gło
wę spostrzegać się dawało pewne uczu- 
®ie niezadowolenia, tak, iż trochę się 
®awet zdziwił, że wczorajszy wybuch 
«leśnej namiętności, zniknął tak szyb- 

*o bez żadnego śladu.

Wpatrywał się w nią długo, lecz naj
mniejszego nie dała powodu do podej
rzenia.

— Kiedy zrobiłaś się tak rozsądną, 
rzeki sucho—to niech będzie tak, chodź!

Nie okazawszy żadnej oznaki radości, 
powstała i rzekła: posilmy się, bo póź
niej nic nie Znajdziemy.

Podsunęła mu miskę i dzban; sama 
jadła stojąc przy kominie, ale wina nie 
skosztowała ani kropelki.

On przeciwnie, dla pośpiechu zjadł 
parę łyżek, wypił wszystko wino, i za
palił cygaro od węgli na kominie.

W ciągu tego czasu ani razu nie spoj
rzał nawet na nią, teraz przypadkiem 
zbliżywszy się gdy rzucił na nią spoj
rzenie, postrzegł na jej twarzy jakiś dzi
wny rumieniec, a w oczach jakby ozna
kę zwycięztwa.

Powstała szybko, porwała dzban i 
rzucik go na kamienną podłogę.

— Nikt już z niego pić nie będzie, rze
kła—skoro wasze usta na nim zawisły.

Przeczuciem tknięty, powstał i na se
kundę zrodziło się w jego umyśle podej
rzenie: czy ona mu truciznę podała? ale 
potem wyobraził sobie, że to były reszt
ki jej miłosnego szału, którego się wy- 
rzekła, i nic już nie mówiąc wyszedł z 
nią z domu.

— Konia zabrali z sobą napowrót do 

Perrety—rzekła do niego na podwórzu, 
gdy zdawał się szukać go oczami.—Nie 
moglibyście przytem pojechać tam kon
no bez narażenia się na niebezpieczeń
stwo; drogi są spadzistsze niż wczoraj.

Poszła przed nim naprzód, i wnet cha
łupy daleko zostawili za sobą, pod ża
rem palących promieni słońca były one 
jak wymarłe, najlżejszy dymek nie wy
chodził z kominów.

Teraz dopiero poBtrzegł Filippo całą 
majestatyczność tej samotni, nad którą 
wznosiło się niebo przezroczyste, jasne. 
Droga po nagich skałach, zaledwie po 
ciemnym szlaku dostrzegalna, wiodła w 
północną stronę po szerokim grzbiecie, 
i kiedy niekiedy, skoro równoległe pa
smo gór nieco się obniżało, widać było 
z lewej strony połyskujące na horyzon
cie morze.

Nie było tu jeszcze najmniejszego śla
du wegetacyi, oprócz górskich ziół i 
pnących się karłowatych krzaczków.

Teraz spuścili się z wyżyny i wstępo
wali do wąwozu, który należało prze
być, chcąc się dostać na przeciwległą 
skałę.

Tu spotkali wnet iglaste drzewa i źró
dła, które wytryskiwały z wąwozu, a w 
głębi słyszeli szmer wody.

Fenice ciągle szła naprzód, pewnym 
krokiem wstępując na najniebezpiecz

niejsze kamienie; nie oglądała się i nie 
rzekła słowa.

Nic mu więc nie pozostało innego, jak 
postępować za nią, ścigając wzrokiem 
jej wysmukłą postać i podziwiając siłę 
jej członków.

Twarzy wcale nie widział, gdyż ukry
wała ją duża biała chustka zarzucona 
na głowę, lecz gdy wypadło, że obok sie
bie iść mogli; to przymuszał się spoglą
dać na stronę i odwracać się od niej, 
tak go pociągała artystyczna regular
ność rysów.

Teraz dopiero, w pełni światła, zau
ważył w nich wyraz istnie dziecinnej 
niewinności, chociaż nie umiał sobie po
wiedzieć na czem on polegał.

Jakby w tej twarzy nic się od lat 
siedmiu nie zmieniło, gdy cała postać 
się rozwinęła.

Wreszcie zaczął z nią rozmawiać i 
dawała mu rosądne odpowiedzi. Tylko 
jej głos, który chociaż nigdy nie był o- 
stry i stłumiony, jak to zwykle bywa u 
kobiet górskich, dziś brzmiał smutnie i 
jednostajnie, gdy mówiła o najoboję
tniejszych rzeczach.

Droga, którą szli teraz, była uczęsz
czaną niejednokrotnie przez politycz
nych zbiegów z których niejeden zapewne 
odpoczywał w Treppo. Filippo zapytał 
o tego lub owego ze swoich znajomych
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i?Koszyki. Stal w roku sprawozdaw-1 sprawiedliwości niektórych punktów, ty- 
ęzym 1887—wyrabiano w Królestwie na czacvch sie hvnoteki. P. minister fi- 
dwóch fabrykach: warszawskiej i w „Hu
cie bankowej1’, przy ogólnej produkcyi 
przeszło 3 mil. pud.; obecnie funkcyonu- 
je tylko Huta bankowa, produkcya stali 
więc zapewne zmniejszy się o połowę. 
Z zestawienia tych cyfr okazuje się, że 
produkcya górnicza w Królestwie jest 
bardzo jeszcze nieracjonalnie uorganizo- 
wana. Fabryki Królestwa muszą się po
siłkować obecnie obcemi rudami dla swoje
go surowca, obcym surowcem dla swojego 
żelaza i stali obcym koksem wreszcie dla- 
procesów metalurgicznych. Stan to bar
dzo daleki od ekonomicznej samodziel
ności kraju.

* Przed posiedzeniem. W dniu ju
trzejszym odbędzie się ogólne posiedzenie 
członków zgromadzenia felczerów, pod 
przewodnictwem starszego p. Sapiejew- 
skiego. Wszystkie księgi zgromadzę 
nia zostały już przez komisyę rewizyjną 
przejrzane i skontrolowane, możemy więc 
przed posiedzeniem podać ważniejsze 
cyfry. Stan majątkowy zgromadzenia 
w dniu 1-ym stycznia r. b. wynosił ru
bli 6,032, dochód w okresie sprawoz
dawczym uczynił rs. 1,873. Ponieważ 
wydatki stanowiły rs. 1,594, przeto o- 
becny fundusz zgromadzenia wynosi o- 
gółem rs. 6,321. W rubryce wydatków 
mieszczą się podatki opłacane od nieru
chomości zgromadzenia za 7» roku, ko
szta utrzymania w porządku domu oraz 
wsparcia i pogrzeby. Dowiadujemy się 
jednocześnie, że sposób udzielania po
życzek członkom, z powodu niewypła
calności tychże, zostanie zmieniony. Do
tychczas każdy z potrzebujących człon
ków za swoim jedynie podpisem otrzy
mywał żądaną pożyczkę, odtąd dla u- 
zyskania jej, podanie zaopatrzone być 
musi w podpisy dwóch obywateli miasta, 
lub też zamożniejszych członków zgro
madzenia, posiadających własne izby 
felczerskie i poręczających solidarnie za 
pożyczającego.

* Zarządzający bankiem włościań
skim zawiadomił prezesa warszawskie
go oddziała tegoż banku, że projekt u- 
stawy czynności banku ziemskiego w 
guberniach Królestwa Polskiego był już 
przedmiotem narad pp. ministrów skarbu 
spraw wewnętrznych, dóbr rządowych, 
oraz jenerał gubernatora warszawskie
go, że ostateczne zatwierdzenie ustawy 
nastąpi po wyjaśnieniu przez ministra

* Łask; gubernia Piotrkowska. {List 
„Dziennika Dla Wszystkich1'').

W okolicy Łasku, jak w ogóle w ca
łym naszym krąju, urodzaje przedsta
wiają się tak nędznie w skutek długiej 
duszy, że owsy, jęczmiona i inne jarzy
ny przepadły stanowczo. Oracze-rol- 
nicy smutnie patrzą w swą przyszłość, 
a wielu z nich zmuszonych będzie opu
ścić swe zagrody.

Dziś od tych biedaków słyszałem, że 
chcąc się nadal na roli utrzymać, po
trzeba z gotówki, (nb. jeżeli kto ją po
siada), czynić zakupy zboża do siewu. 
Smutny nader widok przedstawiają po
la, gdzie okiem zasięgniesz, wszędzie 
puste place po wypalonem od słońca 
zbożu.

W powiecie Łaskim, nie dawniej, 
niż przed laty pięciu, żaden majątek 
ziemski nie pozostawał w ręku izraeli
tów,—-dziś już i w naszej okolicy cztery 
większe siedziby obywatelskie zamiesz
kane są przez nich i stanowią ich wła
sność. Spodziewać się należy, że rok 
bieżący przysporzy więcej panów szom- 
szadów w osobie, Berka, Jankla, Mo 
śka etc. etc.

W okolicy wsi Lucie jewa ut worzy- 
la się w lasach rządowych i prywatnych 
banda rabusiów i złodziei, z dawnych 
kryminalistów, którzy po odsiedzenia 
kary, dopuszczali się nowych łotrostw.

Owóź niedawno włościanie Łucieje- 
wa, rozjątrzeni ciągłemi złodziejstwami, 
wymierzyli doraźną sami sobie zemstę, 
na schwytanych przy kradzieży: Łuka
szu Sowie i Auguście Buglerze.

Zbici, z połamanemi żebrami, przy
wiezieni do Łasku, wyzionęli ducha.

Na zakończenie mego listu, winienem 
wyrazić serdeczne podziękowanie czci
godnemu naszemu kapłanowi, księdzu 

i Płoszajowi, co świecąc swym praykła-

Poranionego Elizera odesłano na kura- 
cyę do szpitala starozakonnych, nieostroż
nego woźnicę pociągnięto do odpowiedzial
ności sądowej,

Samobójstwo. Wczoraj o godz, 7-ej ra
no odebrał sobie życie przez powieszenie 
Jakób Kotlarew, b. pisarz wolnonajsmny 
cyrkułu IV-go. Kotlarew mieszkał w domu 
pod Nr. 51 przy ulicy Dzikiej, liczył lat 
40. Przyczyna samobójstwa niewiadoma.

Kradzieże, z mieszkania kupca, Izydora 
Zajdemana, pr3y ulicy Elektoralnej pod nr, 
51, skradziono wczoraj, przy pomocy po
drobionego klucza, zegarek, pierścienie, 
garderobę i bieliznę, wartości kilkaset rs.

— Z mieszkania Jalji Radziszewskiej 
przy ulicy Świętojańskiej pod nr. 3, skra
dziono złoty pierścionek, medalion srebrny 
i kwit kasy zaliczkowej wartości 32 rs.

—- Telegrafiście, Włodzimierzowi Ern, 
zamieszkałemu przy ulicy Gęsiej pod nr. 
47, w przejścia przez ulicę Freta, wycią
gnięto pugilares z kilkoma rublami i we
ksel na 18 rs. z podpisem poszkodowanego, 
Olgi Ern i Augusta Ern.

— Z mieszkania Emy Besmanowej, Rein- 
sy Rydelowej i Maryanny Narzy niskiej 
przez otwarte okno w Łazienkach nr. 9, 
skradziono 14 sukien, 3 palta damskie, lu
stro i pościel, wartości 250 rs,

— Z mieszkania lokatorów: Stanisława 
Iskry i Ludwiki Durand w alei Jerozolim
skiej skradziono różną garderobę, pościel i 
bieliznę, wartości 120 rs.

— Z mieszkania Franciszka Skibińskie
go na Starem Mieście pod nr. 6, skradzio
no garderobę, wartości 70 rs,

— Z mieszkania Rozalii Bielawskiej 
przy ulicy Elektoralnej pod nr, 27, skra- 
dziono garderobę, wartości 27 rs.

— Do bufetu żołnierskiego gwardyi u-
łanów, sakradł się wczorajszej nocy zło 
dziej. Spostrzegłszy to szyldwach, puścił i ™
się za złodziejem, a nawet strzelił jednak d«m» na POSte™^ MOty 1 moralności, 
ciemna noc oraz szybka ucieczka, unie.no włąsnem Btarąnism odnawia starożytną 
żliwiły schwytanie amatora cudzej w}agno. i świątyuig, która dotychczas na zewnątrz, 
śaii ' I smutny dla widza przedstawiała obraz

—----- - ------ ____ i zniescseuia. Dziś nowo przełożono dach,
Zaginiona. W cyrkule jerozolimskim a front kościoła i boczne kaplice odzie- 

przebywa od trzech dni, zatrzymana na u- wają się nową białą szatę.
■ lioy dziewczynka, 9—10 lat liczyć mogąca,

czących się hypoteki. P. minister fi
nansów uznał za możliwe, nie czekając 
na ostateczne zatwierdzenie ustawy, za
wiadomić prezesów oddziałów włościań
skich banków ziemskich, by już teraz 
przyjmowali zawiadomienia od sprze
dających i kupujących ziemię, o doko
nanych między nimi pertraktacyach, u- 
dzielali interesantom wszelkich obja
śnień, zwiedzali ziemię wystawioną na 
sprzedaż i wogóle przygotowywali tym 
sposobem materyał do ostatecznych po
stanowień.

Pp. komisarze do spraw włościańskich 
zostali nadto zawiadomieni, by niezwło
cznie przystąpili do wydawania zaświad
czeń na prawo nabycia gruntu przy po
mocy włościańskiego banku ziemskiego 
na podstawie instrukcyi, zatwierdzonej 
przez warszawskiego generał-guberna- 
tora. Nadto naczelnicy powiatów otrzy
mali polecenie, by delegatom ze strony 
włościańskiego banku ziemskiego wra
zić potrzeby okazywali pomoc. Rozpo
rządzenie to dotyczy również wójtów 
gmin i burmistrzów miast,

Ciepła daiś rano o 7-ej stopni 16, wcsc- !
raj w południ« siepia stopni 27,

Pogłoska. Pomiędzy mieszkańcami gmi
ny Młociny rozniosła się pogłoska, jakoby 
podczas ćwiczeń 10-go batalionu saperów 
na bielańskiem polu obozowem, znaleziono 
w pobliżu Fusserówki trumnę ze awło 
kami.

Dla sprawdzenia tej wieści władza po
licyjna zwróciła się z zapytaniem do szta
bu 4-ej brygady saperów, odpowiedź jc - 
dnak jeszcze nie nadeszła.

Zamach zbrodniczy. Jan Palisz, zamie
szkały pod Nr. 9 przy ulicy Wilczej, 
napadnięty został w dziedzińcu tegoż do
mu przez jakiegoś człowieka, który mu 
zadał niebezpieczną ranę w bok.

Paliwa omdlałego znalazł stróż miejsco
wy, który też zawiadomił policyę o wy
padku.

Zbrodniarza, w osobie Jana Mazurkie
wicza, zamieszkałego w tymże domu, uję
to wkrótce, . , . . _.

M. działał, jak się okazało, z pobudek j która nie wie ani swego nazwiska ani miej- » c-ś-nza-n
zemsty osobistej, l zaaiieBskaniag du I jr CX1 8ul/OH*

‘ Pomimo przedsięwziętych przez pulioyę; •-«■■■„ -
Przejechanie. Wczoraj w godzinach po-1 środków, dotąd rodziców ani opiekunów i X Królowa angielska Wiktorya jest od 

łudniowych, Stanisław Czech, powożący1 zagadkowej dziewczynki odszukać się nie * pewnego czasu bardzo cierpiąca. Bóle reu- 
wozem piwowarskim, najechał na Wąskim udało. j matyczne dokuczają monarchini tak sil-
Dunaju na Mendla Elizera. 1 ' nie, że sypiać nie może; przez kilka nocy z
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którego jej opisał, lecz ona rzadko ich 
sobie przypominała, chociaż wiedziała, 
że contrab&ndieri wielu obcych ludzi na 
nocleg do jej domu sprowadzali.

Tylko przy opisie jednego z nich, 
krew uderzyła jej na twarz i umilkła. 
To był zły człowiek,—rzekła posępnie.

MuBiałajn w nocy pobudzić parobków 
i kazać przed nim drzwi demu zam
knąć.

W czasie tej rozmowy adwokat nie 
postrzegł, że słońce wciąż się podnosi, a 
tu jak nie widać, tak nie widać pól to
skańskich. Jakoś nie myślał on o końcu 
tego dnia.

Tak było orzeźwiająco iść o pięćdzie
siąt kroków nad potokiem przez zarosłą 
krzakami drogę, czuć niekiedy wzno
szący się pył do góry; patrzeć jak rącze 
motyle gonią za ukradkowym promie 
niem słońca, iż ani spostrzegł, jak po
stępowali wzdłuż strumienia i wcale nie 
skręcali na zachód.

Jakiś czar był w głosie jego towarzy
szki, co mu kazał o wszystkiem zapo
mnieć, co go wczoraj gdy był z kontra- 
r-anazistami, bezprzestannie zajmowało.

Lecz teraz, gdy już wyszli z parowu, 
a przed niemi roztoczył się jakiś dziki, 
niezmierzony okiem, górski krajobraz z 
nowemi wyżynami i przepaściami, nagle 

się zbudził z tego czarodziejskiego uśpie
nia, zatrzymał się i spojrzał na niebo.

Poznał, iż szli w zupełnie przeciwnym 
kierunku, i na jakie dwie godziny drogi 
oddalili się od właściwego celu...

— Stój — zawołał Filippo, wczas je
szcze się spostrzegłem, żeś urnie w koń
cu oszukała. Czy ta droga prowadzi do 
Pistoi, ty zdradliwa kobieto?

— Nie — odrzekła bez trwogi, spu- 
śoiwszy jednak wzrok ku ziemi.

— A do kroćset,. to dyabli powinni 
chodzić do ciebie, jak do szkoły i uczyć 
się od ciebie obłudy. Przeklęte moje za
ślepienie!

— Można wszystkiego dokonać! jest 
się potężniejszym niż dyabeł i anioł, je
śli kochamy, rzekła stłumionym smut 
nym głosem.

— Nie — zawołał w wściekłym gnie
wie — nie tryumfuj jeszcze, zuchwała, 
jeszcze nie! Woli mężczyzny nie może 
przełamać to, co szalona dziewka nazy
wa miłością,

Wracaj się zaraz ze mną i wskaź naj
krótszą drogę, bo inaczej uduszę cię te- 
mi rękami. Czy nie widzisz ty błażnico, 
że cię nienawidzić muszę, gdy mnie 
przed całym światem chcesz uczynić nie
godziwcem.

Przystąpił do niej z zaciśniętemi pię
ściami, gdyż nie był już panem siebie.

— Zabij mnie! — rzekła drżącym do
nośnym głosem — uczyń to Filippo! 
Lecz gdy tego dokonasz, rzucisz się na 
mojego trupa i krwawemi łzami pła
kać będziesz, abyś mnie mógł do życia 
przywrócić. Twoje miejsce będzie obok 
mnie, z sępami walczyć będziesz, które 
przyjdą mnie rozszarpać, we dnie słońce 
suszyć cię będzie, a w nocy moczyć ro
sa. aż padniesz jak ja... gdyż odemnie 
nie możesz się oderwać.

Czyż myślisz sobie, że biedne, głupio 
stworzenie w górach wzrosłe, odrzuci 
siedem lat jak dzień jedeD. Wiem co 
one mnie kosztowały, jak drogo mi przy
szły, i uczciwą daj§ cenę, jeśli za nią 
pragnę cię drogo okupić.

Puścić cię na śmierć? Ależ to śmiechu 
warte...

Chciej odejść odemnie, a wnet zmiar
kujesz, iż na wieki jesteś do mnie przy
wiązany. Ponieważ z winem, które dziś 
wypiłeś, zmieszany był napój miłosny, 
którema nie oparł się jeszcze żaden czło
wiek pod słońcem!

Wyglądałajak królowa, gdy wyrzekł- 
szy te słowa wyciągnęła do niego rękę, 
jakby w niej trzymała berło wyciągnię
te nad jednym z tych, eo dostał się pod 
jej władzę.

On jednak rozśmiał się zuchwale i za
wołał:

— Twój napój miłosny źle ci posłu
żył, gdyż w tej chwili nienawidzę cij 
więcej, niż kiedykolwiek. Ależ błazen 
ze mnie, że nienawidzę hłaźnieg Niech
że cię to tak od urojenia, jak i od miło
ści uleczy, gdyż mnie już nigdy nie uj
rzysz. Nie potrzebują twojego przewod
nictwa. Postrzegam właśnie tam na ur
wisku pasterską chatę, a w koło niej 
trzodę. Widać ogień. Tam wskaźąnń 
drogę. Bądź zdrów biedny wężu.

Oaa nic nie odpowiedziała, gdy od
chodził, usiadła spokojnie w cieniu ska
ły, obok wąwozu, zatopiwszy swoje du
że oczy w zieleni sosen, które poniżaj 
nad strumieniem zapuściły korzenie.

Jeszcze nie odszedł od niej dalekOi 
gdy stracił ślad ścieżki i znalazł się po; 
między ostremi skałami i krzakami- 
gdyż jakkolwiek wypierał się sam prze“ 
sobą, słowa tej osobliwej dziewczyny, 
wpływ na jego serce wywarły i wszysb 
kie myśli zajęły.

Wszelako wciąż widział przed sobą 
ów ogień pastuszy, żwawo torował sobie 
drogę, aby się tylko przedrzeć pr^ 
dolinę.

Wnosząc po słońcu, zdało mu się> 
było już koło godziny dziesiątej.

Gdy jednak przebył pochyłość skavi

unie.no
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kolai nie kładła się nawet do łóżka, wsku
tek eaego jest bardzo osłabiona i źle wy
gląda. Mimo to w ciągu dnia odbywa zwy
kłe przejażdżki i zajmuje się interesami 
państwowemi.

4- Księżniczka Walii Ludwika otrzy
ma od kobiet Anglii naszyjnik brylantowy 
w podarunku ślubnym. Zaczęto już zbie
rać w tym celu składki, do których niewól- 
no przyczyniać się większą kwotą niż 10 
fst.

X Straszna klęska dotknęła znów 
Chiny. Rzeka Kwantung wystąpiła a ko 
ryta i zalała olbrzymie przestrzenie. Prze
szło 6,000 osób utonęło, a 10,000 zostało 
pozbawionych dachu.

X Olbrzymia kolej. Śmiały projekt 
powziął angielski król kolejowy Eduard 
Watkin a mianowicie zbudowanie kolei, 
któraby bezpośrednio łączy łe Londyn z In*  
dyami przez Kurrachee. W planie proje
ktowany jest kanał tunelowy z Calais do 
Boulogne, lecz nie jestjoa niezbędnym. No 
wa kolej prowadziłaby dotychcaasowenii li
niami do Gibraltaru, zkąd olbrzymi prom 
parowy przewiózłby pociąg do Tangeru. 
Ztamtąd linia prowadziłaby wzdłuż afry
kańskiego wybrzeża północnego, przez E 
gipt, wzdłuż zatoki perskiej do Kurrachee, 
gdzie połączyłaby się z siecią kolei indyj
skich. Śmiały tea plan przedstawiony już 
został sekretarzowi stann, dla lady i, lordo
wi Cross, i zwrócił uwagę kapitalistów i 
inżynierów angielskich.

X\ Oryginalna trupa śpiewaków wę
drownych przeciągała w tych dniach wie 
ozorem przsz najarystokratyczniejszą dziel
nicę Londynu, Belgravia Square, śpiewając 
pieśni klasyczne to znów serenady i man- 
dolinaty. Śpiewacy zbierali sute datki, a 
publiczność nie domyślała się nawet, że 
śród tych koncertantów ulicznych znaiduią 
się margrabio» Bristol, panny Hervey i in
ne osoby z towarzystwa. Jest bowiem w 
zwyczaju między arystokracją angielską, 
że raz do roku członkowie jej urządzają 
taki koncert uliczny, a pieniądze ztąd ze
brane przelewają do ogólnego funduszu 
szpitalnego.
* X Zastraszający wzrost samobójstw 
wykazuje berlińska statystyka policyjna za 
czas od 1 lipca 1888 r. do 1 lipca 1889 r., 
a mianowicie o 15 proc, zwiększyła się li
czba tych, którzy odebrali sobie lub ode
brać zamierzali życie. Podług policyjnych 
wykazów odebrało sobie w roku ubiegłym 

■w Berlinie życie 372 osób, gdy tymczasem

w roku poprzednim statystyka wykazuje 
tylko 308 wypadków samobójstwa. Oprócz 
tego doniesiono policyi o 155 wypadkach 
zamierzonego samobójstwa w obec 139 w 
roku poprzednim. Pomiędzy samobójcami 
znajduje się 75 proc, mężczyzn, 40 męża
tek, 28 panien i 4 dzieci. Zamierzało so
bie odebrać życie 85 mężczyzn, 24 męża
tek, 40 panien i 6 dzieci. Wiek przeciętny 
samobójców waha się u mężczyzn pomię 
dzy 35 a 40 rokiem, u kubiet, u których 
zazdrość najgłówniejszy stanowi powód sa
mobójstwa, pomiędzy 25 a 30 rokiem, U 
dzieci, które odebrały sobie życie, obawa 
przed karą i obrażona ambicya najczęstszą 
jest pobudką czynu; u panien zawiedziona 
miłość.

X Olbrzymi teleskop. Znany amery
kański optyk Clark, któremu astronomowie 
zawdzięczają wielki teleskop w kalifornij*  
skiem obserwatoryum Lick‘a, zamierza o- 
becnie zrobić jeszcze większy, którego ko
szta wynosić mają milion dolarów. Soczew 
ka tego teleskopu ma mieć 5 stóp średni
cy a stosownie do tego długość rury wyno
sić będzie 65 stóp angielskich. Pan Clark 
ani na chwilę nie wątpi, że mu się uda la
nie i szlifowanie tej olbrzymiej soczewki. 
Za pomocą tego teleskopu księżyc będzie 
się wydawał tylko o kilka tysięcy stóp od
dalonym od obserwującego i astronomi hę- 
dą mogli zdjąć z niego dokładniejsze ma
py, niż te jakie dotąd posiadamy z Afryki. 
Nieocenione usługi odda także ów teleskop ■ 
olbrzym przy zdejmowaniu fotografij z 
planet dalszych.

X Reklama. Anglicy pod względem n- 
miejętnośoi urządzania reklamy, nie stoją 
o wiele niżej od swej zaborskiej braci, a 
żywym tego dowodem są manewra londyń
skiego pisma humorystycznego, Titbits. 

.Pisemko to, ma 420,000 egzemplarzy na- 
| kładu, a celem powiększam» go, urządzony 
| został następujący konkurs: Wydawca wy
znaczył 50 fst, nagrody dla tego, który od
gadnie liczbę osób, zwiedzających wysta
wę psryzką podczas pierwszego tygodnia 
po otwarciu. W odpowiedzi na ten figiel, 
redskcya otrzymała 235,146 kart poczto
wych; jakiś młody Szkot odgadł w istocie 
cyfrę, i »zamian za to otrzymał czek na 
50 fst. Skonstatowanie owej cyfry niemało 
przyczyniło trudności redakcyi Tit-bitss 
albowiem minister wzbronił początkowo u- 
dzielenia takich danych gazetom i tylko 
interwencyi prezesa sekeyi bryiiańskiej, sir 
Polydora de Kayser, zawdzięcza redakcya 
ową wiadomość. Otóż wystawę zwiedziło 

w pierwszym tygodniu po jej otwarciu 
851,096 osób. To samo pismo humorysty
czne zachęca czytelników swoich do dzieła 
filantropijnego. Wydawca ofiaruje się zło
żyć w dniu 1-ym stycznia roku przyszłego 
aa ręce lorda burmistrza Londynu 10,000 
fst., na rzecz ogólnego funduszu szpitalne
go, jeżeli z końcem roku bieżącego się wy- 
każe, iż nakład tygodniowy wynosił prze- 
cięoiowo pół miliona. Wydawca tedy wzy
wa każdego, aby przyłożył się do tego u- 
czynku swoim groszem wdowim i kupował 
co tydzień egzemplarz pisemka za 1 panny. 
Szerokie rozpowszechnienie swoje zawdzię
cza Tit bits temu, że każdy nabywając je 
otrzymuje polisę ubezpieczeniową na życie. 
Wydawca pisma bowiem wypłaca 100 fst. 
najbliższemu krewnemu tej osoby, w posia
danie której po śmierci, spowodowanej wy
padkiem kolejowym w W. Brytanii, znaj
dzie się ostatni numer Tit-bits. Według 
danych, sprawdzonych urzędownie, suma 
ta od czasu założenia pisma, wypłacaną 
była 19 razy. Ostatni raz otrzymała ją 
wdowa po stolarzu, który w marcu zabity 
został podczas wykolejenia pociąga w Li- 
yerpooFu, i tuż przed wejściem do wagonu 
kupił sobie egzemplarz Tit-bitsNEKROLOGIA,

j- W mieście powiatowem Wiłkomierzu 
w gub. Kowieńskiej, po długiej i ciężkiej 
chorobie, opatrzona św. Sakramentami, za- 
ecęta w Bogu w d. 2 lipca now. st. ś p. 
Anna z Chmielińskich Gołombek, przeżyw
szy lat 30. Nieboszczka osierociła troje 
drobnych dzieci i przostawiła w nieutulo
nym żalu męża, który o poniesionym cio 
sie zawiadamia krewnych, ] 
znajomych.

•{•Śp. Józio TOUf, w wieku 6-oiu mie
sięcy, powiększył grono aniołków v- dniu 
22 im b. m. Wyprowadzenie zwłok z ulicy 
Czerniakowskiej Nr. 17 odbędzie się we 
środę dnia 24 b. m, o godz. 3-ej po połu
dniu na cmentarz powązkowski.

Z prasy ruskiej.
* Z powodu pogłoski, jaką rozpuścił 

korespondent wiedeński „Timesa“ o 
przyłączeniu się Turcyi do ligi pokoju, 
„St. Petersburskija Wiedomosti“ piszą 
eo następuje:

Gdyby nawet pogłoska wiedeńsko lon
dyńska nie była podwójnie podejrzana,

ze względu na swe pochodzenie, bo tam 
bierze początek, gdzie dokładają wszel
kich usiłowań dla wciągnięcia Turcyi 
do intrygi przeciw-ruskiej, nawet w ta
kim razie wahalibyśmy się traktować ją 
poważnie.

Położenie Turcyi bynajmniej nie jest 
takie, ażeby mogła działać wyzywają
co względem Rosyi.

Co więcej, korespondent wiedeński 
„Timesa*  nie zdążył jeszcze podać za 
fakt tego, eo jest dopiero skrytem ży
czeniem członków i przyjaciół ligi po
kojowej, gdy z Paryża donoszą już o 
poważnym zatargu między dworem ber
lińskim i konstantynopolitańskim. We
dług wiadomości paryzkich, projekt od
wiedzin cesarza Wilhelma w Konstan
tynopolu uległ najzupełniejszemu fiascu, 
co oczywiście bardzo niemiłembyć musi 
dla obu stron.

Czyż w takiej chwili Tarcya rzuci się 
w objęcia ligi, dowodzonej przez Niem
cy? Nie wątpimy, że wśród baszów tu
reckich znajduje się wielu zwolenników 
ligi i z nią sojuszu. Ale pogłoski o przy
łączeniu Turcyi do wrogów naszych są 
o tyle uzasadnione, o ile i wieści o 
przymierzu Persyi z Anglią, jakie się 
rozeszły po uroczystościach londyńskich 
na cześć szacha.

Zarówno w Turcyi, jak i w Persyi, 
dobrze wiedzą o tern, jak niebezpiecz
nie żartować z sąsiadem północnym i 
to dla nas rękojmia najlepsza, jaką lo
sy same przez się dają na usługi naszej 
dyplomacyi.

* „Swiet1 piszę: „Aby wykazać, ja- 
Lcnxvujm uiy ką mają doniosłość żądania czechów 
przyjaciół i j wywalczenia reprezentacji parlamen- 

j tarnej Bośnii i Hercegowinie, przyta- 
. czarny ciekawą notatkę o porządecz- 
kach, jakie uważają tam za najzupeł

niej normalne.
„Naprzód szereg danin, jakie opłaca 

! ludność bośniacka i hercegowińska i od 
i jakich nie ma nadziei się oswobodzić.

„I) Od wszelkich produktów rolnych 
musi opłacać dziesiątą ich część, w ra
zie opóźnienia kara wynosi 12®/0,

„2) Od owcy i kozy podatek wynosi 
18 kraj carów, od konia i wołu lub kro
wy 50 ar., w razie opóźnienia 12% ka
ry. Każdy mężezyzna od lat 16 do 50 
obowiązany jest pracować na rzecz 
skarbu 6 dni rocznie, lub też zapłacić 
za każdy dzień 50 kraj carów—czyli ra
zem 3 flor, tak samo od każdego konia

znalazł na dole drogę cienistą, a nawet 
ścieżkę ku nowemu górskiemu potoko
wi, który jak sądził, doprowadzi go do 
pożądanego miejsca.

Szedł w jego kierunku, z początku 
droga była pochyła, lecz później wiel- 
kiemi zakrętami wiła się w górę.

Postrzegł, że nie zaraz doprowadzi go 
ona do celo, lecz innego nie miał wybo
ru, przed nim były nie do przebycia 
spadziste skały, nie chcial się cofać na 
żadną cenę, szedł więc tą samą drogą 
dalej.

Z początku szedł szybko i raźnie, 
jakby s więzów wyswobodzony, i wesoło 
.spoglądał ku owej chacie, któru się te- 
■raz cofała.
■ Zwolna, gdy krew łagodniej w jego 
żyłach płynęła, znów mu się nasuwały 
jw pamięci wszystkie szczegóły całego 
■wypadku.

Piękne dziewczę znów widział przed 
sobą, mgła szalonego gniewu opadła, 
nie mógł się obronić od współczucia 
dla niej.

— Biedna obłąkana dziewczyna—mó- 
wił do siebie—teraz siedzi tam samot
na i ufa w swoje czarodziejskie sztuki. 
"Dla tego też wczoraj wyszła w nocy z 
■domu o blasku księżyca i Bóg raczy 
wiedzieć, jakie niewinne zbierała zioła. 
A tak, przypominam sobie, czyliż mi

contrab&ndieri nie pokazywali jakieś 
dziwne białe kwiatki pomiędzy krzaka
mi i powiadali, że wielka ich siła prze
ciwko miłości? Biedne rośliny, jakże 
was ogadano! Dla tego też wino tak 
mi się gorzkiem wydało. Ależ to dzie
ciństwo... wszak im starsze, tem moc
niejsze!... Jak sybilla stała przedsmną, 
a tak była pewną swej prawdy jak owa 
Rzymianka. co księgi w ogień rzuciła. 
O biedneż to serce kobiece, jakże cię 
pięknem a nieszczęśliwem czynią twoje 
marzenia

Im dalej szedł, tem mocniej u czuwał, 
wzruszające panowanie jej miłości i ca
łą potęgę jej piękności, którą rozłącze
nie w tem świetniejsze oblekało barwy.

— Nie powinienem był tak jej odpła
cać, iż w najlepszej wierze ratowania 
mnie, chciała mnie zwolnić od nieunik
nionych obowiązków. Powinienem był 
podać jej rękę i powiedzieć: kocham 
cię, Fenice—i jeśli przy życiu zostanę, 
powrócę i zabiorę cię z sobą. Jakżem 
był ślepy, iżem togo nie dojrzał! hańba 
adwokatom! Wśród pocałunków, jako 
narzeczony byłbym się z nią pożegnał, 
wtedyby nie miała urazy, gdybym ją 
zawiódł. Zamiast tego, zaperzyłem się 
w gniewie i wszystko popsułem.

I rozmarzył go obraz takiego poże-

gnania, zdawało mu się, że czuje jej od
dech i pocałunek na swoich ustaeh.

Zdawało mu się, iż go wołano po imie
niu.

— Fenie® -- odpowiedział wzruszonym 
głosem i przystanął.

Strumień szemrał pod jego stopami, 
gałęzie sosen zawisły nieruchomo, a w 
koło niego cienista pustynia.

Już po raz drugi jej imię miał na u- 
stach, chciał jej przywołać, gdy dość 
wcześnie jakiś wstyd go powstrzymał.

Wstyd i smutek zarazem.
Uderzył się w czoło.
— Czy już tak źle ze mną, iż na ja

wie marzę?—zawołał.—Mówiłażby ona 
prawdę, że temu urokowi żaden czło
wiek pod słońcem oprzeć się nie może? 
A to w istocie, nie byłbym niczem lep- 
szem, jak tem, ozem mnie uczynić chcia
ła: pokornym sługą kobiety przez całe 
moje życie. Nie, idź sobie do piekła, 
piękna, zdradliwa dyablico!

W tej chwili znów się opamiętał, ale 
też i spostrzegł zarazem, że zszedł z dro
gi i na dobre zabłądził.

Cofać się nie mógł z obawy, aby nie 
wpaść w jej ręce.

Postanowił więc za jaką bądź cenę 
znów na wierzchołek się wdrapać, zkąd- 
by mógł odszukać oczyma owę paster
ską chatę.

■s
Brzeg, pod którym szumiał potok, był 

blizko.
Zarzucił więc płaszcz na plecy, wy

brał najbezpieczniejsze miejsce i za je
dnym skokiem był na drugiej stronie 
rozpadliny.

Ożywiony lepszą myślą, pomknął w 
górę i wydobył się na. słońce.

Ciężko pochylił głowę, język miał 
spragniony, gdy z wielkiem wysileniem 
wydobywał się na wierzch.

Teraz znów go opanował smutek, po
nieważ mimo tyln trudów, bynajmniej 
nie zbliżył się do celu.

Krew coraa silniej uderzała mu do 
głowy.

Złorzeczył przeklętemu winu, którego 
pociągnął z rana i dalejże rozmyślać o 
białych kwiatkach, które mu wczoraj 
wśród drogi pokazywano.

Ta one rosły... dreszcz go przeszedł 
po skórze.

Gdyby to była prawda, że ona taką 
moc mają, iż potrafią owładnąć naszem 
sercem, duszą naszą i wolę mężczyzny 
mogą ugiąć według upodobania kobie
ty... ależ nie, raczej wszystko znieść, niż 
tak się shańbićl śmierć raczej, niż siu*  
żalstwol

Nie, to być nie może! nad tym tylko 
kłamstwo ma władzę, kto mu daje wia
rę... (c. d, n.).



pociągowego i wołu roboczego pobiera
ją także 6ani rocznie w naturze, lub 3 
flor, na rzecz skarbu.

„3) Łasy gminne wzięte zostały na 
rzecz rządu; obecnie, jeżeli kto chce z 
nich korzystać, opłaca za metr knbicz- 
ny jedliny 1 flor. 20 kr., dębiny 1 flor. 
80 kr. Od kamienia dobytego na wła
snym gruncie opłaca się 80 kr. za metr 
kubiczny, za wapno 20 kr. za miarę 
miejscową około 7 pudów.

B4) Utworzono kasę oszczędności, z 
której ludność nie korzysta woale, na 
rzecz której z jednego tylko Gacka od 
r. 1886—88 zebrano 13,000 flor.

„5) W r. 1887 zmuszono ludność do 
nabycia jakichś krów rasowych; wię
ksza część tych krów wyzdychała, resz
tę sprzedano za bezcen, a jednak owe 
krowy kosztowały ludność przeszło 
1,000 fl.

„6) Z mieszkańców Gacka ściągnięto 
500 fl. za jakieś tablice z napisami i roz- 
maitemi znakami rozmieszczone po wio
skach.

„7) Przy sprzedaży bydła płaci się 
2% od sumy sprzedażnej na rzecz skar
bu. Oprócz tego istnieje podatek od 
miar.

„8) Ustanowione szkoły wiejskie, w 
których dzieci uczą się obowiązkowo 
na druku łacińskim. Nauka religii i 
moralności nie jest tam wykładazą, hi- 
s tory a ojczysta, narodowość serbska nie 
wchodzi w nich też w rachubę.

„Pewien mieszkaniec, zwrócił na to 
uwagę.

„Nauczyciel zrobił denuncyacyę i owe
go biedaka pod rozmaitemi pozorami 
wsadzono do więzienia i zniszczono ma- 
teryalnie.

„Na rzecz owych szkół, ludność mu
siała złożyć w r. 1888—5,000 fl.

„Do liczby przestępstw karanych tu 
więzieniem, należy choćby wspomnienie 
Czarnogórza lub Rosyi

„Podlega też prześladowaniu wstępu
jący w związki małżeńskie z kobietą z 
Cżarnogórza, lub też proszący czarno- 
górca w kumy, a nawet każdy mający 
jakieś znajomości z czarnogórcami.

„Jeżeli hercegowiniec wyda swoję 
córkę za czarnogórca, to małżeństwo ta
kie poczytuje się za nieważne i rozry
wa się.

„Jeżeli zaś kto nie może przenieść u- 
cisku austryackiego i ucieka do Czar
nogórze, to majątek jego podlega kon
fiskacie, a rodzina popada w nędzę.

„Ma się rozumieć, iż kraju trzymane
go w tak ciężkiej niewoli, kraju tak łu
pionego, obdzieranego, rządcy węgier
scy nie myślą powołać do życia samo
dzielnego i do samorządu.

„I owszem, wszystko wskazuje, że ra
czej pragną ów kraj zdławić i pozbawić 
go wszelkiej żywotności.

„Obietnice węgierskie, na których ra
dośnie opierają się czesi co do Bośnii i 
Hercegowiny, są tylko kłamstwem zdra- 
dzieckiem, dodanem do niezliczonej licz
by dawnych szalbierstw."

TELEGRAMMY
^DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH.”

Otrzymane wczoraj po oddaniu numeru 
na prasę.

Petersburg, 22 lipca. (T. A. P.) 
Wczoraj wieczorem Najjaśniejsi Pań
stwo raczyli udać się do Pawłowska dla 
odwiedzenia Wielkiego Księcia Kostan- 
tego Mikołajewicza.

Buletyny z wczorajszego dnia rano 
nie zaznaczyły żadnych szczególnych 
zmian w stanie zdrowia Jego Ces. Wy
sokości.

Z rozkazu Najwyższego do loża cho
rego zawezwany został lejb - medyk 
JBotkin.

Petersburg, 22 lipca. (T. A. P.) 
Do Petersburga przyjechał poseł ruski 
w Belgradzie, p. Persiani, który, jak 
mówią, przywiózł ze sobą dziękczynny 
list króla Aleksandra.

Paryż, 22 lipca. (Tel. Ag. Pól.) 
,,Temps“ donosi, że minister spraw we
wnętrznych, ConstanB, zamierza usunąć 
około czterdziestu urzędników z binr 
swego ministeryum, prefektury Sekwa
ny i prefektury policyi, należących do 
stronnictwa bnlanżystów.

Wiedeń 22 lipca. (Teł. Ag. Pól.) 
Rewizja wojsk bułgarskich przez au- 

stryaekiego attaché wojskowego w Kon
stantynopolu, Manegę, pozostaje w zwią
zku z wysłaniem oficerów austryackich 
do Bulgaryi, na instruktorów milicyi 
tamtejszej.

Praga Czeska 22 lipca. (Tel. 
Ag. lół.). „Narodni Listy’ podają ob
szerny opis robót około uzbrojenia mi
licyi bułgarskiej, tudzież dających wie
le do myślenia dyslokacyj wojsk tam
tejszych. Podobno rząd bułgarski jest 
zdania, że uruchomienie trzeciego po
wołania serbskiego, wymierzone jest 
wyłącznie przeciw Bulgaryi.

Berlin 22 lipca. (Tel. Ag. Pól.).
Dzisiejszy „Reichsanzeiger” drukuje 

rozkaz cesarski z dnia 14 b. m. zabra
niający przywozu do Niemiec żywej 
trzody chlewnej z Rosyi i Austro-Wę
gier. Kanclerz upoważniony jest do 
czynienia wyjątków.

Otrzymane dziś.
Petersburg 23 lipca. (T. Ag. Pól.)
Według wiadomości opublikowanych 

przez ministeryum skarbu zasiewy ozi
me przedstawiały się w połowie czerw
ca dobrze: w Królestwie Polakiem, w 
kraju Nadbałtyckim, w guberniach: Wo
łyńskiej, Moskiewskiej, Smoleńskiej, Mo- 
łdlewskiej, Kałużskiej, Tulskiej, Razań- 
skiej, Ołonieckiej, Archangielskiejj 
Permskiej, Ufimskiej, Orenburgskiej; 
średnio w gub. Petersburskiej, Wileń
skiej, Mińskiej, Witebskiej, Kijowskiej; 
nieszczególnie: w guber. Nowogrodzkiej, 
Niżegrodzkiej, Symbirskiej, Samarskiej, 
Czernihowskiej, Połtawskiej, Podolskiej 
i Bessarabii; źle: w gub. Charkowskiej, 
Ekaterynosławskiej, w ziemi: wojska 
Dońskiego i w Krymie.

Zasiewy jare były dobre: w guberniach 
północno - zachodnich, wschodnich; na 
Kaukazie; złe: w gubern. Petersburskiej, 
Nowgorodzkiej, w gub. Północno-zacho
dnich,w gub.Połtawskiej, Charkowskiej, 
Woroneżskiej i Ekaterynosławskiej, we 
wszystkich guberniach pozostałycn śre
dnie,

Londyn 23 lipca. (TO. Ag. Pól.).
Z wyspy Krety dochodzi, że powstań

cy wygnali przedstawicieli władz z Wa- 
mosu i Sidonii i popalili tam biura ar- 
chiwialne. Ludność wiejska zastraszo
na, skryła się do Retimo.

Wiedeń, 23 lipca. (Tel. Ag. Pól.) 
W Bulgaryi zorganizowało się kilka 
band rozbójniczych z celem pochwyce
nia księcia Koburskiego.

Ateny, 23 lipca. (Tel. Ag. Pól.) 
Konsulowie zagraniczni udali się do ze
branych w Bucumanii przywódców kre- 
teńskich i przyrzekli im wyjednać od
wołanie gubernatora, oras uwzględnie-

nie główniejszych żądań ludności wy
spy.

Konsulowie radzili jednocześnie, aby 
naród dla dobra interesów wyspy nie 
naruszał porządku.

Przywódcy nie dali jeszcze odpo
wiedzi.

Z Turcyi ciągle wysyłane są na Kre- 
tę posiłki wojskowe.

Jęczmień stale, od 33 do 66 kop, .i □ .о Ł__

średnia

— W ambulatoryum szpitala ś-go 
Ducha, przychodzącym chorym udzie
lają lekarze bezpłatnej porady w nastę
pujących godzinach:

1. Od g. 9 do 11 rano codziennie w 
chorobach wewnętrznych.

2. Od g. 11 do 12 rano w poniedział
ki, środy i piątki w chorobach

gardła i krtani.
d g. 12 do 1 codziennie w cho

robach kobiecych.
4. Od g. 11 do 12 codziennie w cho

robach chirurgicznych.
— Dla powiększenia kompletu w chó

rze amatorskim, przy kościele Narodze
nia Najświętszej Maryi Panny na Lesz
nie, poszukuje się amatorek i amatorów 
śpiewu kościelnego. Amatorzy obdaro
wani głosem, a nieznający nut, mogą 
korzystać z wykładu takowych we wtor
ki i piątki, od godz. 8-ej do 10-tej wie
czorem, u miejscowego organisty.
łiwwMiwiimiimBamagzaMaaMMMMMWMMMiiiniimntwiwwiiiiiiMii

Oziat finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny.

22 b.
Ceny zboża.

— Na placu Witkowskiego dnia 
m. pszenicę płacono:

Za pstrą .-------.—
— białą .-------
— wyborową 5.75—7.00
— orgynarną ;—
Za iyto wyborowe 5.25—5.40

— średnie —5.00
— wadliwe .----- - .—

Za jęczmień .—— .—
Za owies 3.00—3.40
Za grykę
Na stacji Praga drogi ź. Warss. Teresp. 

w dniu 22 b. m. 1889 r.
Pszenica wyborowa 100—103, średnia 

---- ——, ordynaryjna------
Żyto wyborowe 83—86, średnie 81—83, 

ordynaryjne —----- .
Jęczmień wyb. ———, średni------—,

ordynaryjny-------- .
Owies wyborowy 90—96, średni 83—89 

ordynaryjny 80—82.
Wyka — ---- , -
Groch wyborowy 

ordynaryjny--------
Kasza jaglana wyborowa —--------, śre

dnia --------- , ordynaryjna ———.
Gryka wyborowa------------ , średnia

——— ordynaryjna-------- .
Targi zbożowe.

Odesa, 20-go lipca. W dniu dzisiejszym 
płaciły tutaj:

Pszenica:
Bondomierka biała 
ozima żółta . . .
ozima czerwona. . 
o sima besarabska

średni

wyborowy od <8 do 69 kop., 
68—65 kop.

Pszenica piękna —--------,
------------ , licha —— kop.

Hreozka lekka od 79 do 80 k., z g^. 
rancyą wagi 100 Ł 87—88 kop.

Groch 75 do 79 kop.
Wyka — do — kop., lit. — 
Fasola biała--------- kop.
Siemie lniane: — — — k.
Makuchy lniane —— kop.
Otręby pszenne 53 de 59 kop., żytnie 

58—54 kop,
Konopie — kop.
Lnica------------ kop.
Dowóz w dniu 17 i 18 lipca wynosiS 

51 wag. żyta, — wag. jęczmienia, 62 
wag. owsa, 150 wag. różnych zbóż.

Wrocław, 20-go lipca. Pszenica wy
żej, biała 164—181 m., żółta 164— 
180 m.

Żyto wyżej, loco 143—154 m„ na do
stawę: na lipiec 158.00; lipiec-sierpień 
158,00 m., wrzesień-pażdz. 160 aa.

Jęczmień: i 18—147 m.
Owies 152—159 m.
Groch 125—15« m.
Wszystko za 1,000 kg.
Rzepak wyborowy 322—8271/, mrk.s, 

średni 305—310 m,, gorszy 285 m.
Olej rzepakowy lipiec 59 50 m.,wrze- 

sień pażdz. 67.50 m. za 100 kg.
Spirytus wyżej, bez podatku, na 

ipiec 64.70 m.« 35.00 m. za 100 litrów 
100%.

Wiedeń 20-go lipca. Pszenica: b. zma 
płacono na jesień fl. 8 o. 90, na wiosnę 
fl. 9 o. 50.

Żyto na jesień fl. 7 C. 05 za 100 kg.
Berlin, 20-go lipca. Pszenica (żółta) 

niżej, lipiec 188 50 m., wrzesień-pażdz. 
189.00.

Żyto: niżej, lipiec-sierpień 154 00 m., 
wnesień-pażaz. 157.25 ®.

Owies: lipiec 153,50 m. za tonę.
Olej rzepiowy na lipiec 64.50 DU, 

wrzesień psźdz, 63.10 Hs,
Itowy-York, 19-go lipca. Pszenica: czer

wona ozima wyżej, loco 90% e., lipiec 
89% o., sierpień 85% o,, grudzień 8% 

Kukurydza 48% o., mąka 3 d. 20 c. 
za butzel.

Okowita:
„Rektyfikacya warszawska“ płaci w ty

godniu bieżącym za wiadro 100® okowity 
■ akcyzą 10.40 rs.

Cena okowity Z dnia 22 lipca.
Hurt sH. wiadr. 885’—838« 272-27B 
Pojed. szynk, w. 848 — 851» 276—277 

2*/a  z dod.
78»/# , akoyaą po 9%%. 

Stosunek garnca do wiadra 100 — 807»/a.
Hamburg, 20 lipca. Spirytus spokojnie, 
Notowano za hektolitr włącznie z becz

ką kontraktową na lipiec-sierp. 22 mn 
sierpień-wrzes. 2S’/2 m., wrzesień-paids. 
' 18% m., pażdzieriuk-listopad 23% m.

• • • 
Owies.... 
Jęczmień. . . 
Ceny bez zmiany,

9

kop. za pud.
od
99
99

99

»
>>
99

99

do
?» 
» 
w

99

99

99

>9

Kurs Giełdy Warszawskiej,
e dnia 22 b. m. 1889 r.

Weksle. żądano plae,
Berliu z d. t, 2 d. 100 m. . . . —,—

„ в k. t. 2 d. 100 m. (161—). 47,97

9,75
89,’10

Llbawa, 19-go lipca. Pogoda: jasna.
Na tutejszym rynku płacono sa pud:
Żyto stale, ciężkie (z gwaraneyą 120 

Ł hot) 77 do 78 kop., lekkie — do 
— kop.

Owiec biały wyżej, loco 72—78 kop., 
wyborowy 78—80 k., lit od 71 do 73 k., 
»zastany (bez ości) droższy, z wagą 85 f., 
75—76 k., z wagą 90 77—78 kop., 
czarny stale, czarno-pstry od — do — 
kop., czarny--------- kop.

Inne niem. m. B, d. t. 2 d. 100 m. 
„ , „ k 2 d. 100 m.

Londyn e d. t. 3 m. 1 L.. . . . 
„ ■ k. L 3 m. 1 Ł. . . . .

Paryż e d. 1.10 d. 100 fr. . . .
„ e k. 1.14 <i. 100 fr. ...

Wiedeń z d.-t. 3 d. 100 fl. . . . —,— 
„ z k. t. 4 d. 100 fl. (138—) 82,30

Petersburg s d. t. 3 d. 100 rs, . —,—
Papiery Państwowe.

(za 100 rs.)
Listy LikwkL Król. Bold. duże 88,50 

„ „ „ „ małe 88,30
Bessyjs. poż. Wsch. 1 em. 100 rs. — 

n „ ę, 2 em. 100 rs. 09,25
„ „ „ 8 em. 100 rs. —

Ronyjs. Poź. Prem. z 1864 r. 1 em. —,— 
„ •« yy a 1886 r. 2 em.

Bilety Banku Państwa Rob. 1 em. — 
99 99 99 99 2 “"l"

V

9’

V
V 
"9"
Y
Y

9

*>*
’9"

T
T
V
V



I

w » » „ 8 em. —
» , ». » » 4em. —

Beata kolejowa...............................—
!•/, pożyczka wewnętrz. z r. 1887 84,' 

Zart.
»
»
99
99
99
W
99

małe —,

» 
w 
w 
n 
r 
w
93

Listy

»
W

2aet.
99

f>

99

Y> ___

Ziemskie 1 в. lit. AB 98*40
99
99
99
99
99
V
99
99
99
99
99
99 ШП1С >
Warszawy seryi 1 98,50

, seryi 2 96,50
_sryi 3 95,60 

„ seryi 4 95,40
„ seryi 5 95,30

91,50 
małe • • • —~

1
2
8 •
4
• • i
• • >

małe —j— 
lit. A 
lit, В —
małe —,— 

lit. A 97,05 
lit. В —
małe —,— 

lit A 
lit В
małe —,—

5 s. lit AB 97,10 
małe —,—

2
2

3
3

4
4

m.

6.
8.

8. 
&

8.
8.

91

Obiigi m” Warszawy duże . .
,, „ л male ■ •

Listy Zastawne m. Łodzi ser. 1
«

»

Kalisza, 
Lublina 
Płocka

W 
» 
» 
»

» 
"f 
T 
“V 
"Г

T 
T 
T

T 
T

V 
T 
“j"

V

V 

T

■>“ 
■f 
■>-

■>“ 

■>“

99 99

D *9
99 9*
99 99
93 99

n n • • • "***|*
Listy Salt. B. T. Wz. Kr. Ziems. .

„ „ Wileńskie Ziem. dŁ t.
U n » » “

Wartość kuponu z potr.
Idstdw Zastawnych nowych. . .

„ Zastaw, m. Warszawy . .
n n n Lodzi . . .
„ Likwidacyjnych. . • . 

Pożyczka premiowa 1-ej emisyi .
n „ 2-ej emisyi .

Monety i Banknoty.
Imperyały, Półimp. (1 em. n. urz.

z d. 17 grudnia 1885 r.) —
Półimperyały stare ... —
Marki Niemieckie ... —
Austriackie banknoty . . —
Pranki.............................. —
Wartość rubla kred, w złooie — 
Kupony celne.................... —

WYMAZ* dhkpksz
otrzymanych przez warszawską centralną 
gtacyę telegraficzną a nie doręczonych 

adresantom « powodu złych adresów.
Zkąd:

Z Podgórza 
Z Krakowa
Z Połtawy 

Opatowa 
Wiednia

Z Ostrowca
Poterburga
Z Wiedn a
Z Pniewa
Z Sędziszowa
Z Berina
Z Kamieńca Pod.
Z Białostoku
Z Bachmutu 
Z Bachmutu
Z Odessy
Z Głubokoe
Z Oszmian
Z RoBlawla
Z Czerkas
Z Wilna
Z Rostowa D.
Z Rawna Woł.
Z Kijowa
Z Smieły
Z Kijowa
Z Snitowa
Z Pińska 
Z Kielc
Z Kijowa
Z‘Skierniewic
Z Ilinieo
UWAGA. Osoby, życzące odebrać któ

rą z wyżej wymienionych depesz, winny 
przedstawić stacyi telegraficznej dowód le- 
gitymacyi.

,,
39,6

146,5
106,9
53,8
1>,9 

170,2

n. nieun.

48»/4
88
40

t...

Komu: 
8. Michalik 
Dąbrowski 
Rosster 
Biernacki 
Jungier 
Kwiatkowski 
Szneiderman 
H Gurkus 
M. GłępkowBka 
Dębski
L. Polakiewicz 
Weinholtz
A. Gensel 
Sincay 
Sencej 
Rostomow
B, Izralitan
I. Krasnopiórski 
Orion 
Bregman 
Jaroszyński 
Witkin
Srul Zybis 
D. Szapera 
Werneke 
L, Maniewicz 
Jeleński
J. Nower 
Marków 
Filatow 
Szpinak 
Bieln

LÖSOWAIIA.

884 2017 229 378 585 629 746 897
978 8205 238 270 861 401 414 482
549 742 828 842 879 4036 260 586
684 665 715 914.

Razem numerów 42 na sumę Rs. 8,300. 
Serya II.

Po 1,000 Rubli N. 5207 495.
Po 500 Rubli N. 5630 829 972 6085

278 520.
Po 100 Rubli N. 6708 710 809 7192 294

633

295 384 444 589 685 863 895 8016
043 054 078 113 213 441 728 758
9039 083 106 183 487 512 706 740
805 10012 047 230 515 659.

Razem numerów 43 na sumę Rs. 8,600.
Serya П1.

Po 1000 Rubli N. 10705 891 11095 890
12051 123 259 408 433 575,

Po 500 Rubli N. 13519 541 659 738
14014 076 208 348 391 587 674.

Po 100 Rubli N. 14732 927 15078 194
1261 752 889 16176 473 798 17592
815 944 970.
Razem numerów 36 na sumę Rs. 17,000.

W ogóle nrów 121 na sumę Rt 33,800.
Wypłata dnia 1 paźdsiernika 1889 r.

Następne losowanie 15 grudnia 1889 r.
Bony Wystawy Paryzkiej z 1889 r., 

po 25 Franków.
Po 100,000 Franków N. 491197.
Po 10,000 Fr. N. 811139.
Po 1,000 Fr. N. 155593 161813

471047 479933 506405 827235
904827 1065040,

Po 100 Ir. N.

855827
853480

11072580955 42797 196268
188452 135962 148688 147357 150704
163336 182822 182960 193960 193570
208968 227119 262836 265083 282016
186872 298706 309246 318282 318824
826484 349323 355092 36718B 381596
390407 392860 428654 434430 446516
451680 457286 467198 505664 519456
520694 534797 571103 586005 590329
601295 614806 629199 642623 644648
649238 654333 658855 665188 673485
676396 689667 701325 721539 723537
782683 743680 757423 765289 768541
772455 782467 797929 799695 803678
815771 828614 838302 850791 853932
878589 898135 918319 947369 951708
987909 1007463 1007574 1014868 1026588
1044040 1055431 1060159 1088590 1113196
1126359 1128348 1142000 1162081 1165899
1180268 1187423 1187733 1188780 1191207.

Wypłata dnia 1 sierpnia 1889 r. 
Następne losowanie 1 października 1889.

Teatry Warszawskie.
Dnia 23 lipca.

®eatr JLetni (w ogrodzie Sa
skim).

Dziś: „Faworyta“ (występ gościn
ny pp. Arambury i Polli’ego). 
ÓJtatro: „Hrabia Kenć “

Czwartek: „Łucya z Lamermooru“ 
(występ gościnny pp. Arambury i Bor
kowskiego).

Piątek: „Konik polny i mrówka“ 
(pierwszy raz), „Odwiedziny“ (pierwszy 
raz) i „NowaFrancillon“ (pierwszy raz).

Sobota: „Rigoletto“ (występ gośein- 
ny pp. Arambury i Polli’ego).

Niedziela: „Konik polny i mrówka,“ 
„Odwiedziny“ i „Nowa Francillon.“

Sowy (przy siicy Kró
lewskiej)-

D®3ŚS „Ali-Baba“ (pierwszy raz).
Jutro: „Ali-Baba.“
Czwartek: „Ali-Baba.“
Piątek: „Ali-Baba.“
Sobota: „Florek“ (pierwszy raz).
Niedziela: „Florek.“

Teatr na wyspie w Ła
zienkach.

Niedziela (dnia 28-go b. m): „Esme
ralda.“

' 5 proc. Obligacye (Kanalizacyjne)
n. Warszawy.

t Ciągnienie e dnia 27 czerwca 1889 r.

Serya I.
Po 1,000 Bubli N. 15.
Po 500 Bubli N, 780 988 1030 079 299 

*78 476.
Po 100 Rubli N. 1552 Mi 665 704 786

Teatrzyk Alhambra. 
(przy ulicy Miodowej), 

pod dyrekcyą Józefa Puchniewskiego. 
Dziś: E,Adres mojej żony“ i „W,po

czekalni doktorskiej,“ _____

Teatrzyk Wodewil,
(przy ulicy Nowy Świat), 

pod dyrekcyą: 
Teofila Janowskiego i Marcelego Trapszy.

Dziś: „Horr Krebs.“

Teatrzyk
(przy ul. Długiej).

pod dyrekcyą Stanisława Sarnowskiego.
Dziś: ,. Dziecię Starego Miasta.“
Początek przedstawień o godzinie 

8-ej wieczorem.

Dr. Hadler, przeprowadził się 
na ulicę Królewską Nr. 5.

VICHY
Rozkład jazdy na kolejach taiaznych

od dnia 13 maja 1889 r.

Warszawsko-Wiedenka.
Pospieszny 8 klasy. . . 
Osobowy 8 klasy 
Osob.-misj. 8 kl. do Piotr.

(Powyższe pociągi łączą 
się z drogą Łódzką).

Ktfryersłd 2 klasy . . .
Spacerowy do Skierniewic

Warszawsko-Bydgoska.
Kuryerski 2 klasy . . ,
Osobowy 3 klasy . . .
Oe.-miej, 3 kl. do Kutna

Warszawsko-Teres polska.
Osobowy ...... 
Pocztowy ... 
Towarowo-osob. 3 klasy 
Osobowo-towarowy . , 
Spacerowy do Mrozów .
Warszawska-Petersburska.

Pocztowy 3 kl. do Wilna,
2 kL do Petersburga .

Osobowy 3 klasy . . , 
Osobowy do Białegostoku

Nadwiślańska do Kowla.
Osobowy .... 
Osobowy do Lublina . ,

(Powyższe pociągi łączą 
się z koleją Iwlngrodz- 
ko-Dąbrowską 

Pocztowy ......
Nadwiślańska do Mławy.

Pocztowy ...... 
Osobowy ...... 
Osob.-towar. do Nowo- 

gieorgiewska ....
Obwodowa z Dr. Wied.

Osobowy ......
Osobowy.........................
Obwodowa z Or. Tsresp.
Osobowy . . 
Osobowy . .

«

Odchodzą i przysh 
godziBy i minuîj
6

10
5

— r.
45 r.
20 p.p 11

9
9

20 w
30 w.

; 15 p.p. 
05 r.
30 w

8
8

10
5
9

15 i?.
45 p.p.

30 pp.
30 w„

10 13 r
11*28  «
5 08 p.p.

3 3O№

6
9

55 w.
— г.

4

6
111

10 w. 
00 w.

9
8

20 ÿ.ÿ

40 w, 
3öS.

48 ж
49 p.p
13«.
28 s,

959 w.

7 
1
S
9

7

?
03 w,
38 л
08 г.

8
11

05 r. 
05 чг.

2 15 pp

11
8

18 r.
22 W

15 p.p. 9 21 r.

7
2

OS p.p.
50 p.p.

2
8

14 p.p.
12 w.

8
2

W №
57 p.p

8
7

SO р-р 
45т.

OGŁOSZENIA.
Pralnia Bielizny 

przyjmuje wszelką bieliznę w 
kres prania wchodzącą i wykony
wa takową z najświeższą elóg&a- 
oyą po cenach jak najumiarko- 
wańszych. Róg Nowego Swiah 
i Ordynackiej Nr» 14. «

WODY MERO NATURALNE
Administracya w Paryżu, Boulevard 

675 Monmartra Nr. 8.
Grande Grille. Choroby lymfatyczne or

ganów trawienia, zatory wątroby i śle
dziony, kamienia i t. p.

Blopital. Choroby organów trawienia, ooię- 
żałość żołądka, upośledzone trawienie, brak 
apetytu, boleści żołądka.

Cfcäestins. Choroby krzyża, pęcherza, żwi
ru w moczu, podagry, cukrzycy (diabetis) 
wydzielania białka w moczu.

Hasjterire. Choroby krzyża, pęcherza, 
. zwiiu w moczu, dna, cukrzycy i białka.

należy, aby nazwisko źr<$- 
dla Knajdowato się na kapslach. 

Dostać można w Warszawie w aptekaoh PP. 
D-ra T. Heinricha N. 473, Kucharzewskiego 
Nr. 4s0, Lilpopa Nr. 66, Soltykiewicza, Ed
warda Koope, L. Ziemińskiego, Barcza ulica 
Marszałkowska; w składzie matar. aptecz
nych p. W. Waligórskiego i Burszyńskiego

. ZAKŁAD ARTYSTYCZNY X 
t Rzeźbiarski i Kamieniarski X 
i HESRTKA ŻYDOK O 
; Dzika 45, w Warszawie <3 
i posiada wielki wybór
' p o ® w i k ó w X 
’ z marmuru, granitu i piaskowca; mu- W 
‘ ruje groby.
t Filja zakładu na Brudnie przy No- Zw 

wjm Cmentarzu. 480 wr

Pierwszy w Warszawie

Zakład reperacyjny
Przerabia, odświeża, reperuje, czyści, 

pierze i farbuje wszelką odzież męzką. 
Fasonujc i odświeża kapelusze filcowe 
męzkie. Gotowa odzież męzka nowa 
i używana oraz przyjmuje się obsta- 
lunki w zakresie krawiectwa, krój wy
borny. SKarszalkowslia 14S» 
szósty dom od O na
przeciwko Hotelu

u AIW s
IPotrEebuy dla skompleto

wania ... Dziennika Dla Wszystkich’1 
cały miesiąc sierpień z r. 1888 a także 
Nr. 110 z tegoż roku. Adres proszę zo
stawić w Redakcyi „Dziennika Dla 
Wszystkich“. 1494

U JOZEFA KARPIŃSKIEGO
Adwokata Przysięgłego

23 przy ollcy INowy-Swiat 
w WARSZAWIE 

nabyć można.’

I. PYTANIA PRAWNE
1. Przez Dep. Cyw. Izby Sąd. Warszaw i Dep. Kass. Rząd. Senatu 

od r. 1876-1883.
S. Przez też władze od r. 1883—1885, w tych spory jurisdykcyjnej 

i ukazy cyrkularne.
Cena każdego tomu rs. 1 kop. 50 nieopr., 2 rt. oprawno.

n. SKOROWIDZE 
do^Ustawy Postł 8. Cyw. alfabetycznie ułożone polsko-rosyjskie i rosyjsku» 

polskie. Cena kop. 30.

in. JUBISPKUBEKOYA
Dep. Cyw. Iz. S. Warsz. od r. 1876—1887, to jest zeszytów XXII. 

Cena n. 13 kop. 50 (w razie żądania częściowo).



ZARZUTY 
oparte na własnej 

reklamie
!!!proszę sprawdzić!!!

W swoim czasie w kilkanastu pi
smach warszawskich, przechwalę smo
ły ochrzczonej na Gudronit et Co. de
talicznie co do zarzutu względem po
prawek po „Exslecatorze“ wyja 
śniłem, sm a jednak, przymiotowym 
zwyczajem swoim, nie przestaje się da 
lej ciągnąć, co zmusza mnie do po
wtórnego w krótkości objaśnienia.

Jaśnie W-»y Areimowic® 
„Exstecat®ra“, u mnie, lub moich 
Agentów nie nabywał.

W-ny Morawski w Smardzewie, 
piśmiennie objaśnił, że ,.Ex$icca- 
tara“ używał do zupełnie przez grzyb 
zniszczonych budowli, (które skutkiem 
tego, jak prosta logika świadczy, wiecz
nie istnieć nie mogły) dostatecznie, że 
konserwowały się przez lat kilka.

W-ny Chorąży, Dyrektor tram
wajów, objaśnił, że „£xslccatora“ 
użył zaraz z samego początku jego ist
nienia, w małej bardzo ilości, przyczem 
nie zastosowano się do włzściwyoh da
nych przepisów użycia, przez co więc 
na dłuższy czas skutków osiągnąć nie 
można było.

’W -uy Bąbkowski w Wawrze, 
dla zakonserwowania kilku pokoi już 
zgniłych, nabywszy w roku 1886, pod 
pozycyą dziennika № 452, „Eisie- 
catora“ za rs. 4, chciał takowe, 
tak małą ilością, raz na zawsze zabez
pieczyć, czy możliwe?? .. .

Upraszam przeto 8z P., na wszelkie 
przechwały smoły, żadnej nie zwracać 
nwagi. Najwymowniejszym dowodem 
pożyteczności „EASiccatora“, słu- 
być może ogólne jego uznanie, oraz 
znaczna liczba stałych nabywców, jak: 
państwowe dr. żelazne w Rosyi i za
granicą, komisye wojenno-budowlane, 
fabryki, zakł. przemysłowe, obywatele 
i t. p., od których stale i bezustannie 
otrzymuję znaczne zamówienia i świa
dectwa z jak najlepszą opinią.

Broszurki % nowym wa
żnym dodatfeiom, II wyd. z illu- 
straoyami, wysyłam franco i bez 
płatnie.

Wynalazca „Exsiccatora“: Inż.- 
Technolog G. Bitier—Warsza- 
wa, Królewska 39.

Adres dla telegr. i listów: Kitter, 
Warszawa, Wiedeń, Kraków, Ber
lin. 1449

X__
„Prosimy sprawdzić

W tym roku poEzsiccatorze zni
szczyliśmy grzyb drzewny w willi 
W-go Dobkowskiego w Wa wrze pod 
Warszawą, a w roku zeszłym prze
rabialiśmy po nim roboty w Smar
dzewic w domu W-go Morawskie
go, w budynkach Tramwajów War
szawskich, w willi J. W. Arcimo- 
wicza w Puławach i w wielu in
nych miejscowościach.

„GUDRONIT” “ X Budowniczy A. CISZEWSKI i Ska 
*■J Warszawa, Wierzbowa 6.

Osuszanie mieszkań
zabezpieczenie drzewa odi Mi i GRZYBA g 

wxxxxX-xxxxxx9 
Letni Cyrk Francuzki 

Houcke & Daberei.
Dziś: .jEpilog z wojny francuskiej w Afry

ce'*  wielka pantomina wojownicza wyk. eały 
personel.—oprócz tego występ wszystkich ar
tystów. _____ _________________
■-«wmiMMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiwm i a

BÓL GŁOWY.
MIGRENĘ

Cierpienia ner ow@ gS®wy, 
Zawroty, Uderzenia Krwi do 
głowy, i*tól  sębdw, usuwa natych - 
miastowo jednorazowe zewnętrzne uży
cie fcrepli W. Bwssysans (Bras- 
sieon). Cena flakonu 80 małego 
4® z przesyłką na prowincyę o 
20 k, drożej. — Sżras ieon hon« 
eentrowany (D«nl»l$) rs. 1,50 
i rs. 2,50, używany przeważ»’ - Mi- 
grenie.

1 IMtalicstas sprze
daż Brassieonu w Laboratoryum W. 
Russyana, ulica Senatorska Nr. 10, 
obok Hersego. 10

r
cxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxg
Wyłącznie dla pp. Prenumeratorów „DZIENNIKA“ wydawanem jest za koszt 

zaledwie papieru i druku dzieło p. t.

X
X

1

byi»a poram 
KIESZONKOWA

to ib ..Słownikiem Wjraifiw Otejcli“ w jezftn pslrtta uiywaBjrt.
' (180 arkuszy druku na pięknym welinowym papierze i 53 tablice rysunkowe).

Wzorowany na bardzo Rożnych a ciągle pojawiających się wydawnictwach 
; tego rodzaju — angielskich, niemieckich i francuskich — Podręcznik podobny 

czyli podobna Encyklopedya bieżąoa, obejmująca ogromną liczbę informaoyj 
’ sięgających aż po bieżącą chwilę, potrzebną jest każdemu wyksztąłceńszemu człe- 
I wiekowi.

Całość zawrze się w jednym tomie, odbitym na pięknym papierze welino- 
l wym, drobnym ale bardzo czytelnym drukiem, formatu małej szesnastki. Tom 
, ten, według pierwotnej zapowiedzi, miał objąć około siedmdziesigchi arkuszy 

druku, i jako objaśnienie do tekstu trzydzieści tablic rysunków odnosząoych się 
, do różnych gałęzi wiedzy, obecnie z powodu napływającego materyału dzieło 

całe p< większone zostało do 130 arkuszy druku i 53 tablic rysunków.
O wartości, wielkiej pożyteczności samej „Encykiopedyi Powszechnej Kieszon

kowej“ będzie się można zresstą przekonać dowodnie, dopiero po ukończenia 
dzieła, przy czytaniu pism lub książek i potrzebie zasiągnięcia doraźnej infor- 

1 macyi. Uznaje to snąć już i teraz jednakże czytająca publiczność, skoro liczba 
prenumeratorów Encykiopedyi wzrasta bardzo i bezustanku, i skoro pierwszych 
zeszytów już znaczną liczbęjtrzeba było naddrukowywać. Nie od rzeozy teżjzapewne 
będzie gdy przypomnimy, iż w Enoyklopedyi o jakiej mowa, na informaoye w 
w rzeczach najbardziej nas obchodzących zwróconą jest troskliwa uwaga, że 
dział biograficzny polski obejmuje ogół pracowników na jakichbądź polaoh 
zasłużonych, i że wyrazy cudzoziemskie w języku naszym używane, są wprowa
dzane w największej możliwie liczbie i troskliwie objaśniane.

WARUNKI NABYCIA:
W Warszaw!® za 13 zeszytów obejmujących 80 arkuszy druku rs. 1 kop. 80, 
za każdy zeszyt następny kop. SO; ma pr&wineyi za 13 zeszytów z prze

syłką rs. a kop. 60, za każdy zeszyt następny z przesyłką kop. 1S.
Wszystkich zeszytów będzie 20 (dwadzieścia). Wyszło już zeszytów pięt
naście cd lit. A do włącznie Pamiętniki - Pociesz z 30 tablicami rysunkowemu 

Ata Redaicyi „Dziennika Dla Wszystkicli“ 
Mazowiecka ii, w Warszawie.

XXXXXXXXXXXXX»XXXXXXXX

X

Z powodu Likwidacyi Interesu na rzecz Nieletniej po 
ś. p. W. Kuszewskim urządzoną została

ZNACZNY ZAPAS
romaitycii Mit

OLA SADÓW CMINNYCH
po*  cenie 15 kop. za librę

JEST DO NABYCIA W KANTORZE DRUKARNI 
rw S 3GŁ O W JL O-

w WARSZAWIE,
Mazowiecka Wr. 11.

ZUPEŁNA

OBIĆ PAPIEROWYCH
w Magazynie przy ulicy Długiej hr. 40 o 50°|o niżej od 

een dotychczas praktykowanych. 1008

Wyawl© z druj&u diaSel® p. t. 

badania z HiSTOryozofii 
CZĘSTO I.

mio mrnci bzsjaii idmosci
przez 

Tadeusza Chrzanowskiego, 
z dwoma tablicami rysunkowemi podklejonemi na płótnie 

Cena egzemplarza rs. 3.
Nabyć można w znaczniejszych księgarniach. Skład Główny w Gslęgarnl Ge 

bhftnera I Wolffa. ___________________ ________________
Wydawca: Jt^otr Uiosfeowistai«

OGŁOSZENIA DROBNE
Nauka i wychowanie.

Z "upoważnienia władzy szkolnej, 
przyjmuję uczni młodszych klas. Kon- 

werBacya ruska, francuska i niemiecka cią
gła na miejscu, opieka rodzicielska. Muzyka 
i korepetycye do woli. Warunki przystępne. 
Ulica Zgoda Nr. 5, mieszkania 2. Przyjmu
je codziennie od 10 do 8. E. Kietlińska.

1508

T»®£® sprzedam dom. Młynarska 40.
1338

Do sprzedania 2 łóżka machoniowo 
(starożytne), i szafa jesionowa. Wiado
mość ul. Leszno Nr. 80, m. 36. 000

Posady i prace.

Bednarz zdolny, porządny, potraebny 
zaraz na Btałe. Ulica Piękna Nr. 30.

1499

Potrzebne są maszynistka i uczennica 
do bielizny za dobrem wynagrodzeniem. 
Wiadomość’ Freta Nr. 13, w praoowni sukien. 

1505

Potrzebne są panienki zdolne do kra- 
wiecczyzny i uczennice. Sosnowa Nr. 6, 
m, 30._____________________________ 1510

Kupne i SprzedaŁ

Kawiarnia do odstąpienia za bardzo 
przystępną cenę w każdym czasie, za 

rogatką Mokotowską, po lewej ręce.
1507

SGliiiisklego
» S. Glińskiego smarowidło do obuwia, 

I S. Glińskiego atrament, S. Glińskiego fabry- 
__ ka Nowy Świat. 1496

Druk Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11._____________ Г
Дозволено Цензурою.—Варшава 11 Ьола 1889 года.

Wyprzedaż mebli po Kaliszu, roz
maitych, po cenie kosztu, oraz jest 

kilka garniturów gotowych nowyoh i uży
wanych, również przyjmuje wszelkie roboty 
tapicerskie i stolarskie. Skład Mebli w pod
wórzu, Senatorska Nr. 22, róg Bielańskiej, 
W. Pogodziński, dawniej Kalisz. 1434

Doniesienia rozmaite.

Tapetowanie, roboty olejne, wykony
wa najtaniej i speoyalnie. Śliska 53. Cech- 
rzycki. 148»

Ą kuszerka Dobrowolska przyjmuje na 
21 czas dłuższy lub kuracyę, pokoje osobne, 
słabość, umieszczenie dziecka, dyskrekcya, 
12 rubli. Chłodna 24. 1498

Wprost przystanku tramwajowego!
Marszałkowska 46, m. 4, I-sze piętro, 

front, do wynajęcia zaraz przy inteligentnej' 
rodzinie obszerny pokój o dwóch oknach od 
frontu z osobnem wejściem i wsielkiemi wy
godami ówczesnemi dla jednej lub dwóch 
osób, w razie życzenia może być z usługą, sa
mowarem, meblami lub bez. Uena miesięczna 
umiarkowana. 000

ięczr._

Pracownia pończosznicza Rudzińskiej 
pezeniesiona na Nowogrodzką 28. Wyro
by, nauka, maszyny tanio. 000

Redaktor: Henryte Persyćs?«,


